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„żydzi są rasą, która musi być 
wytępiona; gdziekolwiek złapiemy 
choćby jednego, zosfanić on skoń­
czony."

Przemówienie Hansa Franka na 
posiedzeniu partii w dniu 4 marca 1944 
(Edmund Osmańczyk, „Rzeczpospo­
lita").

Okupacja pozostawiła w Polsce ruiny i cmentarzyska. 
Niemcy popełnili tak niesłychane zbrodnie i w tak wielkiej 
ilości, że koniecznością odradzającego się Państwa Polskiego 
było stworzenie instytucji; centralizującej wszystkie wysiłki 
w kierunku wykrycia poszczególnych zbrodni i zabezpiecze­
nia dowodów ich popełnienia. W tym  celu została powołana 
do życia Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Pol­
sce. Z inicjatywy tej Komisji i na wniosek Prokuratora, jako 
pełniący obowiązki Sędziego Śledczego Sądu Okręgowego 
w Siedlcach, zacząłem prowadzić dochodzenie w sprawie obo­
zu straceń w  Treblince. Dochodzenie to, prowadzone według 
przepisów Kodeksu Postępowania Karnego przez okres czte­
rech miesięcy, pozwoliło zgromadzić poważny materiał do­
wodowy.

Materiał ten składa się z trzech zasadniczych grup. 
Pierwszą stanowią zeznania byłych więźniów obozu, którym  
udało się zbiec w czasie zbrojnego’powstania w dniu 2 sierp­
nia 1943 r. Przeżyli oni w obozie od kilku do kilkunastu mie­
sięcy i stanowią główne źródło wiadomości. Druga grupa to 
wszelkiego rodzaju dokumenty i przedmioty o znaczeniu do- 
kumentamym, odnalezione bądź w czasie rozkopywania tere­
nu obozowego, bądź uzyskane od świadków. Mamy tu nie­
mieckie dokumenty kolejowe, dokumently osobiste ofiar, bilem



г przedmioty z napisami. Należą tu również plany, dostarczone 
przez świadków oraz sporządzone przez mierniczego przysię­
głego w  wyniku dokonanych pomiaró'p, i fotografie obecnego 
stanu obozu. Ostatnią grupę stanowią .zeznania Polaków, pra­
cowników kolejowych i wieśniaków, którzy mieli możność 
obserwować pewne fragmenty zagadnień, dotyczących obozu.

Cały ten materiał faktyczny wykorzystany został w  ni­
niejszej pracy dla zobrazowania, czym był obóz straceń w Tre­
blince.



Przenieśm y się m yślą na  ziemie polskie latem  1942 r. 
Rozstrzeliwania, łapanki uliczne, nocne aresztowania ciągną 
się nieprzerw anym  pasmem, m ając na celu zmuszenie opornej 
ludności polskiej do podporządkowania się zarządzeniom oku­
panta. Równocześnie rozpoczyna się w ielka akcja likwidowa­
nia Żydów. G etta potworzono już w  1941 r., obecnie widocz­
ne jest, że Niemcom chodziło tylko o to, aby skupić Żydów 
w ogrodzonych dzielnicach, skąd wywożenie ich nie przed­
staw ia większych trudności.

Odbywa się to w  sposób typowy — na pewno według 
ułożonej z góry instrukcji. W nocy otacza się getta specjal­
nym i oddziałami pod kom endą gestapo. O świcie spędza się 
wszystkich na place, gdzie muszą siedzieć bez ruchu czasem 
dwie — trzy  doby. Równocześnie wartow nicy przy lada po­
ruszeniu strzelają w tłum. Inne ich grupy przeglądają dom 
po domu i zabijają na miejscu wszystkich ukryw ających się. 
Jednocześnie na najbliższą stację kolejową podstawiane są 
specjalne składy wagonów towarowych z zakratowanym i 
okienkami. Droga z placu zbiórki na  stację pokry ta jest tru ­
pam i ludzi, zabitych w czasie prowadzenia. Po załadowaniu, 
nierzadko do 200 osób w każdym  wagonie, rozpoczyna się 
transport.



Początkowo ofiary nie wiedzą, gdzie są wiezione. Ludzie 
tak  łatwo czepiają się choćby iskierki nadziei. Mimo okrutne­
go postępowania przy załadowaniu transportu, mimo dopro­
wadzonego do ostatecznych granic zatłoczenia wagonów, nie 
chcą poddać się jeszcze najgorszej myśli. Niektórzy u trzym ają 
tę nadzieję do ostatka, inni stracili ją  już pewnie od rozpo­
częcia akcji, wszyscy jednak nie wiedzą nic konkretnego. Do 
końca nie będzie im dane wiedzieć o celu tej okropnej podró­
ży. Potrzeba będzie dopiero upływu kilku tygodni, aby wieść 
o miejscu przeznaczenia transportów  dotarła do wszystkich 
zakątków kraju.

Wczesną jesienią 1942 jest już na ustach wszystkich słowo 
„T r  e b 1 i n  к a“.

II

W miejscu, gdzie rzeka Bug zmienia już wyraźnie kie­
runek swego biegu z północnego na zachodni, na pograniczu 
Podlasia i Mazowsza, w  okolicach płaskich i podmokłych, po­
krytych niewielkim i sosnowymi lasami, na terenie gminy Ko­
sów, pow iatu sokołowskiego, województwa warszawskiego, 
znajduje się m ała zapomniana stacyjka o dziwnej nazwie — 
Treblinka. Przed w ojną przechodziły tędy dwa —- trzy  po­
ciągi na dobę, po czym stacyjka zapadała znowu w  stan  bez­
nadziejnej nudy. Niewiele pod tym  względem zmieniły p ierw ­
sze lata  okupacji. Dopiero w 1941 r. przed wschodnią ofen­
sywą niem iecką stacja odegrała pewną rolę, jako jedna z poło­
żonych najbliżej granicy. Od tego czasu okolica ta  zwróciła 
na siebie uwagę władz okupacyjnych, jako m iejsce dobrze 
nadające się dla specjalnych celów.

Niewątpliw ie wzięto pod uwagę słabe stosunkowo zalud­
nienie okolicy, ale był jeszcze jeden ważny czynnik •— była 
tu kopalnia żwiru. Czynna już przed wojną, położona w  od­
ległości około sześciu kilom etrów  od stacji Treblinka, kopal-



nia połączona jest z nią bocznicą kolejową. To zdecydowało 
o przeznaczeniu okolicy.

Latem  1941 r. w pobliżu kopalni żw iru powstaje karny 
obóz pracy w Treblince, przeznaczony dla Polaków i Ży­
dów. K ierują tam  ludzi za różne drobne wykroczenia przeciw 
porządkom okupacyjnym , na mocy orzeczenia władzy admi­
nistracyjnej. Ten obóz, pierw szy nadał nazwie Treblinka zło­
wróżbne znaczenie; zasiąg jednak tej „sław y“ był raczej lo­
kalny, nie przekraczający zbytnio granic kilku sąsiednich 
powiatów.

Następny etap przejm ow ania tego terenu dla celów spe­
cjalnych — to już założenie obozu straceń w Treblince.

Miejsce na obóz straceń wybierali niew ątpliw ie specjali­
ści z SS. Chodziło o stworzenie jak  najlepszych w arunków  dla 
uruchom ienia gigantycznego m iejsca straceń, k tó re pochło­
nęło później około ośmiuset tysięcy ofiar. Zrobiono to bez­
błędnie.

Spójrzm y na załączony plan. W kącie utworzonym  przez 
tor kolejowy z Kosowa do Treblinki i  wspom nianą poprzednio 
bocznicę, w  równoczesnej bliskości szosy, wiodącej z Kosowa 
przez Treblinkę do Małkini, pow staje przyszły obóz. Okolica 
jest dogodna dla oprawców. Z szosy i toru, położonych tylko
0 kilkaset m etrów  od granic obozu, nie m a wglądu w teren 
obozowy. Las sosnowy, rosnący na  wzniesieniu, które biegnie 
wzdłuż granic obozu, stanow i doskonałą zaporę dla cie­
kawych spojrzeń. Od strony wschodniej okolica jest zupełnie 
odludna. Jak  okiem sięgnąć, nie m a żadnych osiedli. Jedynie 
od południa przebiega tuż przy granicy obozu droga do obo­
zu pracy i wspom niana bocznica do żwirowni. Ani bocznica, 
ani droga nie są jednak otw arte dla norm alnego ruchu. N ikt 
zresztą dobrowolnie nie w stępuje na drogę, zaś bocznica służy 
tylko do transportu  żwiru. Poza tym  okolica od wschodu
1 południa jest płaska. Z wież wartowniczych obozu l ; a ^ o 
więc będzie, kró tką serią z karabina maszynowegó7 p r ^ e ^ ł^ ^  
szyć lub zabić — to obojętne — zbyt natrętnego przechodnia.
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św iadek  Lucjan Puchała pracow ał na stacji M ałkinia. 
W dniu 1 czerwca 1942 r. otrzymał ważne do 15 czerwca 
1942 r. zaświadczenie!^ i polecenie w ykonania odgałęzienia 
od bocznicy, wiodącej do żwirowni, na teren  przeznaczony 
pod obóz. Pozwólmy jednak mówić samemu Puchale  ̂ ):

„Początkowo nie wiedzieliśmy, w  jakim  celu buduje się 
odgałęzienie toru  i dopiero przy końcu robót, z rozmów Niem­
ców, dowiedziałem się, że odgałęzienie ma prowadzić do obo­
zu dla Żydów. Roboty trw ały  dw a tygodnie d zakończy­
ły się 15 czerwca 1942 r. Równocześnie z budową to ru  pro­
wadzone były roboty ziemne. K ierownikiem robót był Nie­
miec kapitan  SS. Jako siły fizycznej przy pracy używano 
początkowo robotników polskich z obozu karnego pracy, k tó­
ry  był już czynny w  Treblince. Później zaczęto zwozić samo­
chodami Żydów z Węgrowa i Stoczka węgrowskiego. Codzien­
nie przywożono 2 — 3 samochody zapełnione Żydami. Z przy­
wiezionych do pracy robotników nadzorujący SS-mani 
i Ukraińcy®) zabijali codziemiie kilkadziesiąt osób, tak  że gdy 
patrzyłem  od miejsca mej pracy na teren, na którym  pracowali 
Żydzi, pole stale pokryte było trupam i. Przywożeni robotnicy 
byli używ ani do kopania głębokich rowów i do budow ania 
rozm aitych baraków. W szczególności wiadomo mi, że zbudo­
wano budynek z cegły i betonu, w  którym , jak  się później 
przekonałem, mieściły się, komory do niszczenia ludzi.“

Z robotników Żydów, pracujących w tym  pierwszym  
okresie, nie pozostał nikt. Ocalał jednak jeszcze jeden świadek 
Polak. Jest to Jan  Sułkowski, z zawodu m urarz. Umieszczony 
w dniu 19 m aja 1942 r. w  obozie karnym  w Treblince za 
uchylanie się od pracy na rzecz Niemców, został później użyty

V) Treść zaświadczenia przytoczona jest w „Uzupełnieniu“ p. III 
Zeznanie z dnia 26.X 1945,
Ukraińcy ci rekrutowali się z faszystów i różnych mętów, które 

łatwo poszły na służbę niemiecką i w gorliwości swej prześcigali na­
wet Niemców.



do budowy baraków  w nowozakładanym  obozie, gdzie przez 
kilka tygodni pracow ał i został zwolniony już latem  1942 r. 
Świadek Sułkowski widział niejedno.

,,Niemcy — zeznał Sułkowski m. im — tracili Żydów, 
rozstrzeliwnjąc ich lub zabijając kijkami przy pracy. Widzia­
łem nadto dwa takie wypadki, w których SS-mani w  czasie 
robót przy karczowaniu lasu, zmuszali siłą Żydów do pod­
chodzenia pod mające się przewrócić drzewo, którym  Żydzi 
zostawali w ten sposób przygnieceni. W jednym  i drugim  wy­
padku zginęło w ten sposób po kilku (2—3 lub 4) Żydów. Nad­
to SS-mani w padali często do baraków, gdzie po pijanem u, 
ale również i na  trzeźwo strzelali do przebyw ających tam  
Żydów. Poza tym  widziałem tak i wypadek, gdy powieszono...'“

Ale po co mnożyć przykłady. Nie m a okrucieństwa, 
które nie zostało tu  popełnione. Wszystkie, w najciem niej­
szych zakątkach podświadomości wylęgłe pom ysły doczekały 
się realizacji. Sułkowski podaje, że przy pracy nad budową 
obozu zginęło około 15.000 Żydów.

W czasie pobytu w obozie Sułkowski pracow ał również 
przy budowie budynku, co do którego przeznaczenia n ie mógł 
się na razie zorientować.

„ S S -m a n im ó w ili ,  że m a to być łaźnia, a dopiero póź­
niej, gdy budynek był już na ukończeniu, sam zorientowa­
łem się, że chodzi tu  o komorę gazową. W skazywały na to 
Sipecjalne drzwi z grubej blachy uszczelnione gumą, zakręcane 
na śrubę oraz umieszczone w żelaznej futrynie, jak  również 
i to, że w jednym  z przedziałów budynku umieszczono jakiś 
motor, od którego przez dach przeprowadzone zostały ru ry  
żelazne do trzech pozostałych części budynku.“

Tego rodzaju budynek na pewno nie był pomysłem lokal­
nym. Istniały niew ątpliw ie gotowe już p lany na „łaźnie“ dla 
obozów różnego rodzaju organizowanych przez „panów świa­
ta “, a opracowane przez „SS-Führungshauptam t in B erlin“.

Zeznanie z dnia 20.ХІІ 1945 
Cytowane zeznanie.



Sułkowski podaje 1); „.-do wyłożenia komory terrako tą  
przyjechał specjalista z Berlina, który mówił mi, że budow ał 
już taką komorę gdzie indziej.“

Świadek Leon Finkelsztein^), przywieziony do obozu 22 
lipca 1942 r., zastał już ten budynek, z trzem a komorami, 
czynny.

Stopniowe udoskonalanie urządzeń obozowych trw ało 
przez pewien czas. Okazało się przede wszystkim, że trzy  ko­
m ory nie wystarczają. Zaczęto wtedy budowę nowego budyn­
ku, zawierającego 10 komór. Oddano go do użytku w  paź­
dzierniku 1942 r. W ynika to z następujących zestawień.

Świadek Jank iel W iernik^), przywieziony do Treblinki 23 
sierpnia 1942 r., zastał tylko budynek, zaw ierający trzy  ko­
mory, później natom iast pracował, przez czas około pięciu 
tygodni, przy budowie nowych komór. Świadek Aron Cze­
chowicz^), przywieziony do obozu 10 września 1942 r., zeznaje: 
„...zostałem użyty do pracy przy noszeniu drzewa. Drzewo to 
przeznaczone b>ło na budowę nowych komór, k tóre w tym 
czasie były w trakcie wykańczania.“ Na podstawie początko­
wej części zeznania tego św iadka można ustalić, że przyto­
czony fak t m iał miejsce około 20 września 1942 r. Należy 
więc przypuszczać, że uruchomienie komór nastąpiło w' paź­
dzierniku. Zresztą tę datę podaje również świadek Szyja W ar­
szawski )̂.

Ostatecznie więc w obozie byfo 13 komór.
Opisy komór, podane przez poszczególnych świadków, 

różnią się tylko w nieistotnych szczegółach. „Komory — ze­
znaje świadek Hej noch B ren e r“) —• mieściły się w długim bu­
dynku (zeznanie to dotyczy budynku z 10 komorami). Zbu­
dowane były z betonu. Wejście do komór było z korytarza 
przez m ałe drzwiczki. W suficie były dwa otwory...“

') Cytowane zeznanie,
)̂ Zeznanie z dnia 28.ХІІ 1945, 

Zeznanie z dnia 12,X 1945. 
i) Zeznanie z dnia 11,X 1945. 
■’’) Zeznanie z dnia 9,X 1945.
®) Zeznanie z dnia 9.X h$45,
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Zupełnie podobnie wygląda opis Oskara Strawczyńskie­
g o ’): „Z, korytarza prow adziły m ałe drzwiczki do każdej z ko­
mór. Drzwiczki były tak  wąskie, że mógł się zmieścić tylko 
jeden człowiek. Robiono to dlatego, aby n ik t nie mógł się 
cofnąć, gdyż następująca za nim  fa la ludzi i wąskość miejsca 
nie pozwalały na to. Z zew nątrz każda komora m iała wielką 
klapę podnoszoną do góry, przez k tórą wypadały trupy. Po­
dłoga wykładana była również kafelkam i i pochylona w stro­
nę klapy.“

Jankiel W iernik podaje przypuszczalne wym iary komór: 
w pierwszym  budynku ,na . 5. X 5 m, zaś w większym na 
7 X 7 m'^j.

Osoba W iernika wymaga specjalnego omówienia. Jako 
cieśla zatrudniony był w  obozie około roku. Niedługo po 
ucieczce z obozu, w pow staniu dnia 2 sierpnia 1943 r., W ier- 
nikowi udało się dotrzeć do Warszawy, gdzie ukryw ał się 
przez cały czas i jeszcze za okupacji niemieckiej napisał bro­
szurę, k tóra została w ydana w 1944 r. nakładem  Komisji Ko­
ordynacyjnej w W arszawie i zatytułow ana „Rok w Treblin­
ce“. W iernik z pow stania warszawskiego, w  którym  również 
b ra ł udział, ura tow ał tylko jeden egzemplarz tej broszury. 
Stanowi on dla niego rodzaj relikwii. W iernik nie może się 
z nim  rozstać, wypożyczył go tylko dla zrobienia odpisu. 
W aktach znajduje się taki odpis.

Zestaw iając opisy poszczególnych świadków, stworzyć 
sobie m ożna wyobrażenie o wyglądzie komór. Oba budynki 
zbudowane były system em  korytarzovym . Wejścia do poszcze­
gólnych komór prow adziły przez szczelnie zamykane drzv/i. 
W ewnątrz kom ory wykładane były kafelkami, podłoga rów­
nież wykładana, pochylona na zewnątrz. W ścianach ze­
w nętrznych mieściły się szczelne, podnoszone do góry klapy, 
celem usuw ania trupów . P rzy  każdym  budynku zainsta­
lowano motor, służący do w ytw arzania gazü spalinowego 
i połączony ru ram i z każdą komorą. Zabijanie ofiar następo­

wi Zeznanie z dnia 7,X 1945.
Odpis broszury Wiernika, str. 8 i 12.
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wało przez wprowadzanie do kom ór tego gazu przez otwory 
w suficie. N iektórzy świadkowie zeznają, że przed wprowa­
dzeniem gazu wypompowywano z komór powietrze, a przy­
najm niej je rozrzedzano.

H enryk Reichman^), k tóry  przez diuższy czas pracow ał 
w  części obozu, zawierającej komory, podaje: „Zabijanie lu ­
dzi odbywało się przez wyciąganie z komór pow ietrza i wpro­
wadzanie gazu z motoru. Motor umieszczony był w przybu­
dówce obok komór. Pam iętam  raz, gdy nasilenie transportu  
było mniejsze, Niemcy zrobili eksperym ent: nie wpuścili ga­
zu, wypompowali tylko powietrze. Po 48 godzinach, gdy ko­
m ora została otw arta, byli tam  jeszcze ludzie, dający znaki 
życia.“

W październiku 1942 r. po uruchom ieniu nowych komór 
obóz był już w szczytowym stadium  organizacji. Dzielił się na 
dwie części: adm inistracyjno-gospodarczą i zasadniczy obóz 
straceń. Z pom iarów dokonanych przez mierniczego przysię­
głego^) wynika, że ogólna powierzchnia obozu wynosiła po­
nad  13 ha, z czego właściwy obóz straceń zaw ierał tylko 
o k o ł o  d w ó c h  h e k t a r ó w .

Świadek Sam uel Reizman^) tak  opisuje podział obozu: 
,,Obóz dzielił się zasadniczo na dwie części. Pierwszą, w k tó ­
rej znajdow ały się ram pa, magazyny, barak i obsługi i robotni­
ków, i drugą część, w  której mieściły się komory, doły i pale­
niska.“ W języku obozowym pierwsza część zw ana była obo­
zem N r 1, druga obozem N r 2.

Załączony p lan  pozwmli na ogólną orientację w  rozkła­
dzie i organizacji obozu. P lan  ten  jest wynikiem  zestawienia 
dwóch czynników. Pierw szy to praca mierniczego przysięgłe­
go, który na podstaw ie zachowanych do dzisiaj pozostałości 
określił kształt obozu, jego powierzchnię i przypuszczalny 
podział. Drugi to' plany sporządzone przez świadków Ale-

Zeznanie z  dnia 12.X 1945-
Wyniki pomiarów mierniczego przysięgłego K, Trautsolta, za­

warte w planie znajdującym się w aktach.
Zeznanie z dnia 9.X 1945.
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ksandra K udlika i Jank la  W iernika, zawierające rozmieszcze­
nie urządzeń obozowych, tak  jak  zachowało się to w pamięci 
świadków^ K udlik i W iernik w ykonywali swe plany bez po­
rozum iewania się, jednak różnią się one tylko w nieistotnych 
szczegółach. P lan  św iadka K udlika został poza tym  sprawdzo­
ny, o ile możności, w czasie oględzin obozu, odbytych w dniu 
6 listopada 1945 r. Te dwa czynniki pozwoliły odtworzyć przy­
puszczalny stan  obozu w okresie funkcjonowania. Należy do­
dać, że załączony plan, ze względu na swój m ały rozmiar, ce­
lowo nie zawiera wszystkich mniej ważnych szczegółów.

Obecnie nic praw ie nie pozostało na terenie dawnego 
obozu. Gdzieniegdzie napotyka się tylko na ślady fundam en­
tów lub na resztki słupów i d rutu  kolczastego z dawnego ogro­
dzenia. Nic na pozór nie świadczy o tym, że był tu  tak  wielki 
obóz.

Są jednak ślady, k tóre przekonają każdego. Siady te to 
masy popiołów. Oględziny lekarskie"') wykazują, że są to, bez 
kwestii, popioły powstałe po spaleniu zwłok ludzkich, o czym 
można przekonać się z licznych, niedopalonych kości ludzkich. 
Ale popioły to nie wszystko; na terenie obozu, na każdym kro­
ku napotyka się czaszki i piszczele. W jaki sposób te  szczątki 
pozostały do dzisiaj, dowiemy się później. Obecnie stw ierdza­
my tylko ich obecność i nieodpartą wymowę.

IV

Okoliczni m ieszkańcy nazyw ali obóz straceń dla Żydów 
w Treblince w lapidarnym  skrócie ,,obozem śm ierci“.

Jak a  była oficjalna nazwa pozwalają ustalić niemieckie 
dokum enty kolejowe. H istoria tych dokum entów jest nastę­
pująca. Lipiec 1944. Ofensywa Arm ii Czerwonej spycha Niem­
ców na całym froncie do linii Wisły. Wszędzie trw ają  ciężkie 
walki; wróg sta ra  się staw iać zacięty opór, aby opóźnić swą

Protokół oględzin z  udziałem biegłego dra Lewitta,
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klęskę. Czas uzyskany w ten sposób wykorzystuje się do 
kompletnego niszczenia, przede wszystkim wszelkich urządzeń 
kom unikacyjnych. Na całym szlaku kolejowym Siedlce — 
M ałkinia (przy którym ' leży Treblinka), długości ponad 60 
km, nie zostanie potem  ani jednej stacji, ani jednego mostu 
czy mostku, ba! naw et na wielkich odcinkach pozrywane są to­
ry. Wokół Treblinki trw ają również zaciekłe walki. Jeden 
z dyżurnych ruchu stacji Treblinka, Franciszek Ząbecki, z ro­
dziną ukryw a się w różnych miejscach, nie tylko przed po­
ciskami. Dywizja SS, cofająca się tym  szlakiem, znaczy krw ią 
niewinnych mieszkańców drogę swojego odwrotu. Mimo to 
jednak Ząbeckiemu udało się z budynku stacyjnegOi, przed 
jego wysadzeniem  i spaleniem, wynieść część dokumentów, 
dotyczących obozu w  Treblince. Ma się rozumieć nie m iał już 
czasu kompletotwać ich. Złapał, co było pod ręką.

Dlatego dzisiaj możemy określić urzędową nazwę obozu. 
Na w tórnikach listów  przewozowych wystawionych w  czasie 
likwidowania obozu i podpisanych nieudolnym  charakterem  
jakiegoś SS-mana umieszczone są urzędowe'pieczęcie (z orłem 
i swastyką) kilku rodzajów, najczęściej zaś „Generalgouverne­
ment. Der SS- und Polizeiführer im D istrikt Lublin. SS-Son- 
derkommando Treblinka^)” . Niewątpliwie, Treblinka naw et 
dla SS musiała być ,,Sonderkommando“.

V

Jak  widzieliśmy z poprzednio przytoczonych zeznan, 
okres budowania obozu pociągnął już za sobą tysiące ofiar, 
zasadniczy jednak moment rozpoczęcia funkcjonow ania obo­
zu przypada na czas po uruchomieniu kom ór i zapoczątkowa­
niu regularnych transportów . Należy przyjąć, że nastąpiło  to 
po 20 lipca 1942. Ustalenie takie opiera się na  następujących 
dowodach:



Świadak Oskar S tr a w c z y ń s k ik tó r e g o  przywieziono do 
obozu 5 października 1942 r., zastał tam  Jeszcze niejakiego 
Jabłkowskiego, k tóry  jako robotnik b ra ł udział w  budowle 
obozu. Jabłkow ski — człowiek prosty  — opowiadał, że pierw ­
sze transporty  Żydów zaczęły napływać w  dzień święta „Ti- 
szah — Beaw“. Celem ustalenia, w  jaki dzień przypadało to 
św ięto w  1942 r., został zbadany, jako biegły, członek C entral­
nej Żydowskiej Komisji Historycznej w  Łodzi Nachman Blu- 
m entaP), który ustalił, iż był to dzień 23 lipca 1942 r. Świa­
dek Leon Finkelsztein®) został przywieziony do Treblinki 22 
lipca 1942 r., zaś św iadek Szyja Warszawski^) 23 lipca 1942 r. 
Można jeszcze przytoczyć zeznanie św iadka W ładysława 
Chomki )̂, pracow nika kolejowego, k tó ry  pam ięta, że w  lipcu 
na  stację Treblinka przyszła depesza, zapowiadająca rozpo­
częcie kursow ania ,,pociągów przesiedleńczych“ z dniem 22 
lipca 1942 r.

Koniec wszelkiej czynności obozu — to listopad 1943 r. 
Są na to dowody w postaci 86 w tórników listów przewozo­
wych. Z treści ich widać, że od września 1943 r. wywożono 
z obozu wszystkie urządzenia, a więc najw ięcej części bara­
ków, deski, słupy, d ru t kolczasty, żelastwo itp. Jest jednak 
kilka ciekawszych wtórników. W dniach 9 i 10 września 
1943 r. wysłano pod adresem ,,SS-Arbeitslager Lublin“ 8 w a­
gonów futer, butów, odzieży. Nie ulega wątpliwości, że nie 
były to ubrania nielicznej już w tedy obsługi obozu. W dniu 
20 października 1943 r.^) pod adresem „SS-Sonderkommando 
Sobibor“ wysłano 5 wagonów z tajem niczą zawartością „Häft­
linge“. Była to niewątpliw ie grupa robotników żydowskich. 
W dniu 4 listopada 1943 r. wysłano jeszcze 3 wagony z tą  sa­
mą zawartością i pod tym samym adresem. O wywiezieniu

*) Zeznanie z dnia 7.X 1945. 
Zeznanie z dnia 10.X 1945. 
Zeznanie z dnia 28.XII 1945. 

■*) Zeznanie z dnia 9.X 1945.
Zeznanie z dnia 16,XI 1945. 

®) Fotokopia,
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w czasie likwidowania 'obozu pewnej ilości pozostałych jeszcze 
przy życiu robotników żydowskich wspom ina również świa­
dek W ładysław Chomka’). Wywieziono ich do Sobiboru, gdzie 
był, podobny do czynnego w Treblince, być może mniejszy, 
obóz śmierci. Ostatnie w tórniki noszą datą 17 listopada 
1943 r.

Tak więc w  istnieniu obozu odegrały decydującą rolę trzy  
daty; początek prac  przy budowie obozu — 1 czerwca 1942 r., 
koniec lipca 1942 r. jako okres rozpoczęcia pełnego funkcjono­
w ania i koniec listopada 1943 r. — ostateczna likwidacja.

F akt zupełnego zlikwidowania Treblinki, jeszcze w listopa­
dzie 1943 r., w ywiera decydujący wpływ n a  możność ustale­
nia wszelkich danych dotyczących obozu. Od tej daty  jeszcze 
przez około 10 miesięcy trw ała okupacja i  zacieranie śladów 
zbrodni. Tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, u ra tow a­
nia się pewnej liczby świadków i dokum entów zawdzięczamy 
możliwość odtworzenia sobie h istorii obozu.

Po wywiezieniu urządzeń teren  obozu został zaorany i na 
utworzonej w ten  sposób farm ie osadzili Niemcy Ukraińców 
którzy uciekli dopiero przy nadejściu Arm ii Czerwonej.

VI

Obóz w  Treblince kierowany był przez grupę SS-manów.

Na zebraniu Koła Byłych Więźniów Treblinki uczestnicy 
ustalih  wspólnie listę zapam iętanych nazwisk. Przewodniczą­
cy Koła, świadek Sam uel Reizman, w zeznaniu swym z dnia 3 
grudnia 1945 r. podał te  nazwiska. Oto kilka z nich:

1) Stengel •—• H auptsturm führer SS, z zawodu kupiec, po­
chodzący z Wiednia, kom endant obozu,

Zeznanie z dnia 16.XI 1945,
*) Zeznania: Stanisława Kucharka z dnia 15.XI 1945 i Lucjana 

Puchały z dnia 26.X 1945
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2) K urt Franz — U ntersturm führer SS, keiner z T uryn­
gii, zastępca komendanta,

3) Franz Miete —• U nterscharführer — Bawarczyk, nad­
zorca lazaretu,

4) Paul Bredow — U nterscharführer SS, Ślązak, nadzor­
ca robotników,

5) Willi Post — U nterscharführer SS, piekarz z Ham­
burga. ' , ’

Pełna lista ustalona przez świadków podana została Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w celu rozpoczę­
cia poszukiwań zbrodniarzy.

Ustalenie, jakich przestępstw  dopuścili się poszczególni 
SS-mani, jest niepotrzebne wobec popełnionej największej 
zbrodni —■ uczestniczenia w  celowym likwidowaniu narodu. 
Kierownicy i współpracownicy obozu śmierci w Treblince nie 
wym agają specjalnego oskarżania. Dla przykładu jednak: 
,,F ranz U ntersturm führer SS, przezywany przez nas ,,lalką“, 
gdyż był to mężczyzna przystojny, młody, wysokiego wzro­
stu, okrągłej twarzy, o kołyszącym się chodzie, miał psa zwa- 
nego ,,Bari“. Pies ten tak  był przyuczony, że na słowa „Mensch 
nimm den H und“ rzucał się na robotnika i szarpał go w ten 
sposób, że bardzo często dobijano go w lazarecie.“

„Bardzo często^) niemowlęta były zabijane już na placu 
w ten sposób, że łapano je za nóżki i uderzano głową o płot. 
Sam widziałem kilkakrotnie, jak Scharführer SS Hitzeider, 
z obsady obozu, zabijał w ten sposób dzieci.“

A oto specyficzny opis z zeznania cytowanego już świad­
ka Sułkowskiego: „Niemcy zbudowali tak zwaną ,,kobyłkę 
śm ierci“. Było to rusztowanie z desek 3—4 m etry wysokości. 
Niemcy w ybierali sobie niektórych spośród pracujących przy 
torach ludzi i kazali im wdrapywać się na tę kobyłkę, przy

’) Fotokopia podpisu.
“) Zeznanie Oskara Strawczyńskiego z dnia 7 X 1945, 
*) Zeznanie Aleksandra Kudlika z dnia 19.X 1945.
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czym w trakcie w drapyw ania strzelali do nich. Gdy jakiem uś 
zręcznemu Żydowi udało się dotrzeć do góry, to wówczas 
Niemcy kazali mu zdejmować buty  i trzym ać je nad głową 
w  pozycji stojącej, co z uwagi na chwianie się całej kobyłki 
było bardzo trudne do zrobienia. Następnie zaś strzelali niby 
to celując do butów  trzym anych nad głową, a w rzeczywisto­
ści do samych ludzi.“

SS-mani mieli do pomocy ,,pierwszorzędną“ siłę wykonaw­
czą w postaci formacji ukraińskiej. Nazwiska szeregowych tej 
haniebnej arm ii nie zachowały się tak dobrze w pamięci. Po­
zostali oni we wspomnieniach świadków jako różni „Mikoła­
je, Iw any“ i tylko szczególne okrucieństwa popełniane przez 
nich pozwalają na pewnego rodzaju identyfikacje. A więc: 
„Przy wpędzaniu ofiar do komór Ukraińcy, Iw an i Mikołaj, 
uzbrojeni w szable obcinali kobietom piersi.“

Ukraińcy byli ślepymi wykonawcami rozkazów swych 
panów z SS, jednak co do możliwości znęcania się nad Ży­
dami, jak to stw ierdzają świadkowie^), pozostawiono im zu­
pełną swobodę. ,

Świadek Henryk Poswolski^) podaje liczbę SS-manów na 
40 do 50, Ukraińców zaś na około 300. Prawdopodobnie jed ­
nak tych ostatnich było mniej.

Taki to zespół stanow ił obsadę obozu straceń w  Treblin­
ce. Ludzie norm alni nigdy nie potrafią zrozumieć, w  jaki spo­
sób osobnicy ci, żyjąc i wykony wuj ąc swoje piekielne funkcje 
wśród ciągłego jęku ofiar, w zaduchu trupim , w  swądzie p a­
lących się ciał, nie stracili zewnętrznych cech człowieczeń­
stwa. Pewne jest tylko, że nie przebywały w  nich ludzkie 
dusze, choć lubowali się w  kwiatach, którym i kazali obsadzać 
naw et budynki komór.

0  Zeznanie Leona Finlkelszteina z dnia 28.XII 1945
Przytoczone w Uzupełnieniu zeznanie Stanisława Kona, ze­

znanie Oskara Strawczyńskiego i inne.
Zeznanie z dnia 9.X 1945
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VII

Dla w ykonywania wszelkich prac i utrzym yw ania 
w  ruchu skomplikowanego m echanizm u obozu potrzebne 
były jeszcze siły wykonawcze. Z poszczególnych transportów  
SS-m ani w ybierali po kilkunastu lub kilkudziesięciu zdro­
wych mężczyzn, kierując ich do grup robotniczych. Świadko­
wie, którzy zostali zbadani w dochodzeniu, to w łaśnie niedo­
bitk i tej wielotysięcznej rzeszy robotniczej, której rękoma 
wśród niebywałego terroru  przeprowadzano wszelkie prace 
fizyczne. Organizacja drużyn robotniczych była dość skompli­
kowana. Przede wszystkim istniał zasadniczy podział na dwie 
grupy; robotników, zatrudnionych w  części adm inistracyjno- 
gospodarczej, i pracujących bezpośrednio w części zaw ierają­
cej komory. Porozum iewanie się tych grup między sobą było 
bardzo utrudnione, gdyż wokół komór zbudowane było ogro­
dzenie, poza które ludzie tam  pracujący nie m ieli praw a wy­
chodzić.

Zbadani świadkowie, a w szczególności świadek Samuel 
Reizmanb. opisują, iż robotnicy w części adm inistracyjno-go­
spodarczej dzielili się na kilka grup. Najliczniejszą stanowili 
ci, którzy użyci byli do sortow ania odzieży i dobytku ofiar, 
wysyłanego następnie całymi pociągami do Rzeszy. Była rów­
nież specjalna grupa tak  zwanych „Goldjuden“, zatrudniona 
przy sortow aniu złota i walut. Były dalej grupy rzemieślni­
ków różnych specjalności, zatrudnionych w  warsztatach oraz 
specjalne drużyny, pracujące stale przy um acnianiu i masko­
w aniu płotów gałęźmi. Grupy robotników, stykających się 
bezpośrednio z transportam i, pracujące przy wyładowaniu 
wagonów i przy rozbieraniu, dla odróżnienia m iały opaski czer­
wone i niebieskie. Na czele poszczególnj^-ch grup stali, zwy­
czajem obozów niemieckich, ,,kapo“.

Ilość robotników, zatrudnionych w części adm inistracyj­
no-gospodarczej, świadek Reizman określab na 500 do 600

b Zeznanie z dnia 9.X 1945. 
b Cytowane zeznanie.
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osób. Grupę robotników części, zawierającej komory, św iadek 
H enryk Reichm an’) określa na około 300 osób. Ma się rozn- 
m.ieć skład obu tych grup ulegał stałej zmianie. Reizman^) 
ujm uje to w ten sposób: ,,W czasie mego pobytu przewinęło 
się kilkadziesiąt tysięcy ludzi, z czego najm niej 25.000 uległo 
zabiciu lub zmarło z wycieńczenia,“ Sposób traktow ania ro­
botników zobrazowały przytoczone dotychczas fragm enty ze­
znań świadków. W yżywienie ich było również zgodne z przy­
jętymi przez hitlerowców norm am i dla nowoczesnych niewol­
ników. Jak  ustala świadek Reizman^), robotnicy w stawali oko­
ło 6 rano i pracowali do zmroku, a czasem i w nocy. Wyży­
wienie składało się rano — z kubka kawy i 20 deka chleba, 
na obiad — z zupy z nieobieranych kartofli, na wieczór — 
tylko z калѵу.

Pomimo tych warunków* byli jednak między robotnika­
m i ludzie, którzy nie załam ali się duchowo. ,,Przypom inam  
sobie ̂ ), jak kupiec z Częstochowy, Langner, za znalezienie 
u niego pieniędzy został rozebrany do naga i katow any przez 
SS-manów. Gdy mdlał, polewano gc wodą i bito na nowo. 
W końcu powieszono go za nogi na szubienicy, gdzie wisiał 
około 2 godzin, nawmłując pozostałych robotników do zorga- 
nizow^ania pow^stania. Ostatecznie został zastrzelony przez 
SS-mana.“

Nie wiadomo, czy słowo „powstanie“ padło po raz pierw ­
szy z ust Langnera, czy też w chwili jego śmierci organizacja 
podziemna w obozie już istniała. W każdym razie powstanie 
wybuchło i zostało uwneńczone powodzeniem. Jak  w  opisanych 
już warunkach obozowych możliwe było stwtórzenie organi­
zacji i opracowanie w szczegółach planu, pozostanie tajem ni­
cą. Tajemnica ta pochłonęła niejedno młode życie.

b Zeznanie z dnia 12,X 1945.
Zeznanie z dnia 9.Х 1945.
Cytowane zeznanie.
Zeznanie Aleksandra Kudlika z dnia 1П.Х 1945,
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św iadek  Reizm an’) tak  opisuje sposób werbowania uczest­
ników organizacji obozowej: ,,Gdy byłem  już rozebrany, spo­
strzegł mnie inżynier Galewski z Warszawy, znany m i już od 
dawna, k tóry pełnił w obozie funkcję najstarszego wśród ro­
botników żydowskich. Stałem  już wówczas w szeregu, który 
miał być następnie skierow any na drogę do komór. Galewski 
podszedł do m nie i kazał mi się cofnąć do tyłu. Nie zważając 
na  bicie Ukraińców wycofałem  się do tyłu i po chwili Ga­
lewski z SS-manem Postem podszedł do mnie, oświadczając, 
że potrzebuje m nie do roboty. Post oglądnął mnie, oceniając 
moje siły fizyczne i pozwolił m i się ubrać... W przerw ie obia­
dowej zacząłem rozmawiać z Galewskim, zapytując dlaczego 
mnie uratow ał, na co on odpowiedział, że nie ролѵіпіепет się 
łudzić, iż będę żył, ale uratow ał m nie dlatego, bo będę po­
trzebny dla stw orzenia organizacji konspiracyjnej, mającej 
n a  celu zorganizowanie pow stania.“ F ak t ten  miał miejsce 27 
września 1942 r.

Do czasu zorganizowania pow stania m inął jeszcze prawie 
rok, ale w tym  czasie praca n ie ustawała.

,,W obozie N r 2 zaczęliśmy się organizować w piątki. 
Każda p iątka m iała swoje zadanie do spełnienia... Data wy­
buchu powstania wyznaczona była na 15 czerwca. Z braku 
jednak możliwości odłożono je. I tak  działo się kilkakrotnie. 
Ustalano różne term iny. Posiedzenia kom isji organizacyjnej 
odbywały się po zamknięciu nas w barakach. Gdy wszyscy już 
zmęczeni pracą i torturam i zasypiali, zbieraliśm y się w tedy 
w kącie naszego baraku na górnej pryczy i odbywaliśmy nasze 
narady .“

Ostatecznie powstanie wybuchło w  dniu 2 sierpnia 1943 r. 
Robotnikom udało się podrobionym kluczem*) otworzyć drzwi 
m agazynu z bronią i po walce, stoczonej z SS-manam i 
i Ukraińcami, zbiec z obozu. Większość zabudowań obozowych 
została podpalona. Oto fragm ent opisu w alki z broszury W ier-

Zeznanie z dnia 9.Х 1945.
Odpis broszury Wiernika, str. 28.

*) Zeznanie Eugeniusza Turowskiego z düiä Д,Х 1945.7/ ,
П ß/ßi/ÖffriU’
,, MAR. WOJ.



nika^): „Zrywam y się. Każdy rzuca się szybko do swojego za­
dania, już poprzednio wyznaczonego... Napad był nagły. Nie 
zdążyli się r.awet zorientować, a już droga siała dla nas otwo­
rem. Z w artow ni wyniesiono broń i każdy brał, co mógł. N a­
tychm iast po sygnale zabito przy studni wachm ana i odebrano 
mu broń. Wszyscy wybiegamy z baraku  i każdy zajął swój po­
sterunek. W przeciągu kilku m inut wszystko płonęło; wypeł­
niliśm y swój święty obowiązek.“

Uwolnieni w  dniu 2 sierpnia 1943 r. z Treblinki, musieli 
jeszcze uczestnicy powstania przez rok ukryw ać się przed 
prześladowaniem  okupanta. Nieliczni doczekali wolności. Jede­
nastu  spośród pozostałych przy życiu zbadano w toku docho­
dzenia. Są to; Stanisław  Kon, Oskar Strawczyński, Euge­
niusz Turowski, Samuel Reizman, Abe Kon, H enryk Poswolski, 
Hejnoch Brener, Szyja Warszawski, A leksander Kudlik, Hen­
ryk  Reichman i Jankiel Wiernik.

VIII

A teraz powróćmy na jakąkolwiek stację kolejową, gdzie 
ładowane są transporty  do Treblinki.

„Przy załadowaniu^) na ram pie w  Częstochowie zaczęło 
się bicie ludzi nahajam i przez Niemców, przy czym pam iętam , 
że starcowi w wieku około 60 lat, adwokatowi z Łodzi, rozbito 
głowę uderzeniem nahajki.“

Po takim  „załadowaniu“ wagonów zaczynał się transport, 
trw ający dłużej lub krócej, zależnie od odległości. W wago­
nach stłoczeni mężczyźni, kobiety i dzieci dusili się z b raku  
powietrza. Do ludzi, starających się podać wodę przez zakra­
towane okienka wagonów, obsługa strzelała. Iłustru je to frag­
m ent zeznania: „Transport liczył®) 60 wagonów, w  każdym

Odpis broszury, str. 40,
®) Zeznanie Oskara Strawczyńskiego z dnia 7,X 1945. 
®) Zeznanie Hejnocha Brenera z dnia 9.X 1945.
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wagonie od 100 do 200 osób. Kobiety, mężczyźni, dzieci — 
wszyscy jechali razem. T ransport był w  drodze dwie doby 
i noc i przez ten czas nie dostaliśmy ani kropli wody.“

Gorzej jeszcze było, gdy wagony były posypane wap­
nem chloro'w^ym.' Jak  zeznaje świadek Leon F inkelsztein '), 
w  takich w arunkach po przyjeździe transportu  do Treblinki 
w wagonach było około połowy trupów.

Bampa obozu w Treblince m ieściła tylko 20 wagonów. 
Po przybyciu transportu  na stację dzielono więc skład na kil­
ka części, zależnie od ilości wagonów i po kolei podstawiano 
te części na bocznicę obozu przy pomocy specjalnego paro­
wozu. Dla przyjm ow ania transportów  z Żydami na stacji 
w Treblince pracowało stale dwóch kolejarzy — Niemców^).

Na skutek zarządzenia Generalnej Dyrekcji Kolei Wschod­
niej z dnia 27 sierpnia 1942 r.^) pociągi osobowe nie mogły 
zatrzym ywać się na stacji w Treblince.

Świadek Józef Kuźmiński'^), k tóry  był przez pewien czas 
zawiadowcą stacji w Treblince, tak  opisuje system stosowany 

“przy załatw ianiu transportu  na  stacji: „Do ekspediowania 
transportów  od stacji na  ram pę obozu na stacji Treblinka p ra­
cowało stale dwóch specjalnych pracowników — Niemców. 
Transport był dzielony zazwyczaj na części po 20 wagonów, 
które parowóz przetokowy wpychał na ram pę obozu. Maszy­
nista i obsługa parowozu nie лvjeżdżali jednak na teren  obo­
zu, tylko po wepchnięciu transportu  przez bram ę cofali pa­
rowóz do ty łu  i po 10 m inutach, na dany znak, podjeżdżali 
przez bram ę dla zabrania pustych wagonów, a sprowadzali 
z kolei drugą część transportu . Od czasu przyjścia pociągu 
na stację do czasu znalezienia się na stacji partii pustych wa­
gonów upływ ało zazwyczaj ponad pół godziny. Dodaję, że

Zeznanie z dnia 28.XII 1945,
Zeznania świadków: Józefa Kuźmińskiego z dnia 16,X 1945 

i Franciszka Ząbeckiego z dnia 21.XII 1945.
Wyciąg z dokumentu zamieszczony w p. IV Uzupełnienia. 
Zeznanie z dnia 16,X 1945,
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w  okresie m anipulacji z transportem  Żydów polska obsługa 
stacji nie m iała praw a opuszczać swych posterunków, co m ia­
ło na celu utrudnienie obserwacji.“

Obserwacje jednak, mimo grożącego niebezpieczeństwa, 
były dokonywane. Jak  podaje świadek Franciszek Ząbecki^), 
n iejaki Kopczkowski, zatrudniony w firm ie „Rudzki“ przy 
budowie mostu na Bugu, został aresztowany przez gestapo za 
zbieranie inform acji o transportach. Później został on roz­
strzelany.

Fragm enty zeznań Polaków — pracowników kolejowych— 
pozwalają ustalić, jak postępowano z transportam i na stacji 
w Treblmce: ,,W czasie postoju^) na stacji w  Treblince obsłu­
ga ukraińska zabijała bardzo dużo osób z transportu, tak  że 
kiedyś zapełniono trupam i kilka p latform .“

Albo: „Obsługę pociągów 0 z Żydami stanow ili Ukraińcy 
i L itw ini oraz żandarm eria niem iecka pod kom endą gesta­
powców. Strzelali oni do wagonów przy  każdej próbie uciecz­
ki ze strony przewożonych. Pewnego razu w ten sposób na 
stacji w Treblince zabito tylu ludzi, że później napełniono 
trupam i 4 wagony.“

Świadek M arian Łopuszyński"^) zaobserwował pewnego 
razu wypadek, gdy przy masowej próbie ucieczki obsługa wy­
strzelała całą amunicję, tak  że później leżących rannych dobi­
jano kolbami.

Za składem  złożonym z 20 wagonów zam ykała się bram a 
obozowa. „Natychmiast®) po zatrzym aniu się wagonów drzwi 
zostały otworzone i Ukraińcy pod komendą Niemców, wszyscy 
z nahajam i i bronią w ręku, z okropnym krzykiem  zaczęli 
wyganiać ludzi z wagonów i natychm iast gnać, bijąc nahaja-

) Zeznanie z dnia 21.XII 1945.
Zeznanie Karola Sochy z dnia 22.XI 1945,

3) Zeznanie Kazimierza Gawkowskiego z dnia 21.XI 
Zeznanie z dnia 16.XI 1945,

®) Zeznanie Oskara Strawczyńskiego z dnia 7.X 1945,

1945.

24



mi, na plac." Powyższy opis pow tarzają wszyscy świadkowie 
z niewielkim i zmianami. Wszyscy zeznają, że odbywało się 
to w tempie błyskawicznym, co miało niew ątpliw ie na celu 
oszołomienie i tak  już zm altretow anych podróżą ofiar, w za­
miarze stłum ienia w zarodku wszelkiego odruchu oporu, któ­
ry  mógłby pokrzyżować norm alny rozkład czynności 
przy uśm iercaniu transportu. Na to SS-mani nie mogli po­
zwolić. P rzecież.na stacji oczekiwał już następny skład wago­
nów, przecież po różnych liniach kolejowych biegły pociągi, 
wiozące tysiące ofiar. Sprawność funkcjonow ania m usiała być 
zapewniona. Zapewnić ■—■ można ją było tylko terrorem .

Po znalezieniu się ludzi na placu między barakam i na­
stępowało rozdzielenie mężczyzn od kobiet i dzieci. Oszała­
m iające tempo, nadane akcji przy wyjściu z wagonów, stoso­
wane jest nadal. Doprowadzi ono ofiary aż do celu tej ostat­
niej wędrówki ■— do komór.

Świadek Samuel Reizmanb tak  opisuje tę część tragedii: 
„Mężczyznom kazano odstąpić n a  prawo, kobietom i dzieciom 
na lewo. N atychm iast po rozdzieleniu kazano wszystkim roze­
brać się do naga; kobiety rozbierały się w tedy na placu. Rów­
nocześnie ogłoszono, że wszyscy m ają się udać do kąpieli, po 
czym otrzym ają nowe ubrania oraz dokumenty, które tym ­
czasem łącznie z pieniędzmi i kosztownościami kazano oddać. 
Okres rozbierania na placu trw ał około pięciu m inut.“ To sa­
mo opisują i inni świadkowie. Obowiązywał system raz wy­
próbowany. Były wprawdzie drobne zmiany, podyktowane za­
pewne chęcią dalszego doskonalenia, ale całość akcji m usiała 
rozwijać się planowo. Czuwała nad tym  obsługa — Niemcy 
i Ukraińcy •—■ panow ie życia i śm ierci ludzi z transportów .

„Po rozebraniu nagie kobiety skierowano do lewego b a ­
raku, gdzie pracowali fryzjerzy — zeznał dalej świadek Reiz- 
man. —■ Po ostrzyżeniu kobiety przechodziły bezpośrednio 
z baraku  na drogę, wiodącą do komór, na której stali

') Zeznanie z duła 9.X 1945,
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Ukraińcy i Niemcy, popędzając je biczami. W czasie strzyże­
n ia  kobiet mężczyźni nosili na sterty , n a  plac za praw ym  
barakiem , ubran ia całego transportu... Zaraz po tej czynności, 
w czasie której mężczyźni byli bici bez przerw y przez U kraiń­
ców i Niemców, kierowano ich również na  drogę do komór.“

Czy był ktoś między tłum em  ofiar, kto wierzył jeszcze 
w tym  momencie w ocalenie, nie wiadomo. Pew ne jest tylko, 
że małe, nagie, bezbronne dzieci nie wiedziały, co je  czeka.

W przeciwstaw ieniu do innych obozów, w Treblince nie 
widać przeprowadzania za wszelką cenę akcji, m ającej na  ce­
lu utrzym anie ofiar w przekonaniu, że obóz jest tylko m iej­
scem pracy, a nie kaźni.

Pam iętać należy, że T reblinka to typowy obóz zniszcze­
nia na skalę nie spotykaną. Oprócz garści robotników, u trzy­
m ywanych tymczasem przy życiu w  interesie katów, n ik t 
z transportów  nie żył norm alnie dłużej niż około jednej godzi­
ny. Poza tym  masowość zbrodni i jej oczywistość naw et 
w wykonawcach rozkazów Him m lera m usiała wytworzyć 
przekonanie o bezcelowości wszelkiego udaw ania. Były jednak 
(znowu pewnie zgodnie z instrukcjam i ogólnymi) próby 
i W- tym  kierunku, choć przeprowadzone bez nviększej kon­
sekwencji. I tak  przy ram pie obok bocznicy obozu zbudowano 
fikcyjny dworzec kolejowy ze sztucznymi wejściami do po^ 
czekalni, b iur stacyjnych itp. Były tam  także drogowskazy, 
określające kierunek przesiadania na inne pociągi. Świadek 
Kazimierz Gawkowski') tak opisuje wygląd tej pozornej stacji: 
,,Przy ram pie obozowej zbudowany był fikcyjny dworzec ko­
lejowy, z fikcyjnym  zegarem i rozmaitym i napisam i np. „Ka­
sa biletow a“, „Poczekalnia I i II kl.“, „Ekspedycja tow arow a.“

Czy takie urządzenie mogło w  kimś wywołać zaufanie — 
to raczej wątpliwe. Zza ogrodzenia obozu biły bowiem fale 
trupiego zaduchu, a w okresie palenia zwłok w prom ieniu 
kilku kilom etrów swąd był tak  silny, że ludzie nie śmieli 
otwierać drzwi i  okien. Stopniowo zresztą Treblinka nabierała

’) Zeznanie z dnia 21.XI 1945,
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najgorszej sławy. Mogli ludzie nie znać dokładnie samego 
przebiegu uśm iercania, ale fak t ginięcia w jakiś sposób ty­
sięcy i tysięcy ludzi z transportów , w połączeniu z niesionym 
przez w ia tr kilom etram i swędem, mówiły za siebie. Toteż 
świadek H enryk Poswolski^), przywieziony do obozu w póź­
niejszym okresie, stw ierdza na wstępie zeznania, że w ich 
transporcie n ik t nie m iał już wątpliwości, czym jest Treblin­
ka, a dalej mówi: „W yjaśniam, że z opowiadania robotników, 
będących już dawniej w  obozie, wiem, iż w  początkach Niem­
cy stara li się wKbudzić w ofiarach mniemanie, że udają się do 
kąpieli. W tym  celu zorganizowano szereg sztuczek, mających 
utrzym ać ofiary w  powyższym przekonaniu. Słyszałem, że po 
odebraniu pieniędzy i dokumentów kazano każdej z ofiar 
zatrzym ać jeden złoty, który m iał stanowić opłatę za „kąpiel“. 
Opłaty te pobierał Ukrainiec, siedzący w budce drewnianej, 
której okienko wychodziło na drogę wiodącą do komór. Za 
mojej obecności. rzeczy te wyszły już z użycia.“ — Dalsze 
udaw anie uznano za bezcelowe.

Opuściliśmy ofiary na drodze do komór. Przebyw ały ją 
biegiem wśród ciągłego bicia, ciągle w jak  najszybszym tem­
pie. Ważne było, aby do komór dostawali się już ludzie zady­
szani biegiem. Skracało to przecież czas zabijania, a to leżało 
w interesie uspraw nienia. Przy zapełnianiu komór terro r do­
chodził do szczytu. Wszelki opór mógł tu taj spowodować nie­
przewidziane komplikacje.

Świadek Hejnoch Brener^) zeznaje: „Sżczególnym okru 
cieństwem przy zaganianiu ludzi do komór odznaczał się 
Ukrainiec, zwany „Iwan Groźny“, k tóry  szczuł ofiary psem. 
W mojej obecności obciął kobiecie nożem piersi.“ Tenże świa­
dek podaje, że komory napełniano w ten sposób, aby pomie­
ścić jak  najwięcej ludzi, musieli wdęc oni wchodzić do we­
w nątrz z rękam i podniesionymi do góry. Na głowy stojących

Zeznanie z dnia 9.X 1945, 
Zeznanie z dnia 9-X 1945,
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rzucano dzieci — niemowlęta. Potw ierdza to również świadek 
Szyj a W arszawski ̂ ).

Po zapełnieniu komór za ofiaram i zatrzaskiw ały się 
' ’̂:-,!wiczki. W iernik w swojej broszurze tak  to opisuje^): 
„Drzwi z trzaskiem  zam ykają się. Komora zapełniona. Pusz­
czają motor, łączą z ruram i wlotowymi... Wszyscy leżą poko­
tem, nie leżą nawet, bo nie m a gdzie. Padają sobie po prostu 
w objęcia i stoją. Nie krzyczą już. Pasmo ich życia zostało 
przerw ane.“

Jak  ustalają świadkowie, zabijanie w komorach ^trwało 
około 15 m inut.

W yobrażenie sobie, jaki widok przedstaw iały w nętrza 13 
kom ór po otwarciu zewnętrznych klap dla usunięcia trupów, 
przekracza przeciętne ludzkie możliwości.

Robotnicy w części obozu, gdzie znajdowały się komory, 
pracowali przeważnie przy usuw aniu i grzebaniu trupów . Mu­
siało to być załatwione błyskawicznie, bo już nowe wagony 
podstawia się na rampę. „Trupy usuwało się — zeznaje świa­
dek Finkelsztein^) — przez opisane wyżej klapy, przy czym ro­
botnicy pracujący musieli biegiem,, wśród ciągłego^ bicia 
88-тап0лѵ i Ukraińców, wlec je do dołów. Przez pelwien 
czas była kolejka z wagonikami do przewożenia trupów, ale 
wkrótce to zlikwidowano, gdyż ładowanie i rozładowanie w a­
goników, zdaniem oprawców, zabierało za dużo czasu. Trupy 
były po prostu  wleczone przez robotników za kończyny do 
dołów.“

Taka była droga przebyta przez tysiące, dziesiątki i setki 
tysięcy ofiar. Koszmarny wagon — i godzinna wędrówka, któ­
rej kresem  był dół zapełniony trupam i. Leżeli tam  wszyscy 
— ofiary systemu, który podniósł zbrodnię do godności cnoty 
narodowej.

Zeznanie z dnia 9.Х 1945, 
Odpis broszury w aktach,'str. 10. 

0  Zeznanie z dnia 28.ХІІ 1945,
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IX

Instytucją w Treblince, k tóra wym aga specjalnego omó­
wienia, jest tak  zwany ,,lazaret“. Mieścił się on w pierwszej 
części obozu. Świadek H enryk Poswolski*) opisuje go w na­
stępujący sposób: •

„Co do urządzeń lazaretu, to z w łasnych obserwacji mogę 
podać następujące szczegóły. L azaret przeznaczony był do 
niszczenia tych wszystkich osób, k tóre o własnych siłach nie 
mogły przejść do komór, jak  również dla członków załogi ro­
botniczej, którzy bądź zachorowali, bądź w jakiś sposób prze­
winili, bądź też po pobiciu osłabli. Lazaret mieścił się obok 
składu desek, w którym  często pracowałem. W lazarecie p ra ­
cowało dwóch — trzech robotników żydowskich pod nadzo­
rem  kapo. Wszyscy mieli opaski z Czerv\;^onym Krzyżem. Cały 
obszar lazaretu ogrodzony był w/ysokim płotem, przetykanym  
gałęźmi. Do płotu dostawiona była budka, na której w isiała 
chorągiewka również z Czerwonym Krzyżem. W budce tej 
urzędował kapo. Za. budką mieściło się odgrodzone pomie­
szczenie, zawierające ławki obite czerwonym pluszem, gdzie 
ofiary rozbierały się w  m niemaniu, że będą zbadane przez 
doktora. Za tym  pomieszczeniem mieściło się miejsce likwi­
dacji, ogrodzone całkowicie płotem, a częściowo *i wałem. 
W środku znajdował się dół w postaci leja, nad którym  sta­
wiano ofiary na desce. Strzelał do nich Niemiec lub Ukrainiec, 
specjalnie ukryty, w  tył głowy. Po zabiciu wszystkie tru ­
py palono.“

Cynizm jako zasada. Znak Czerwonego Krzyża, jedyny 
może w  świecie znak, będący niekłam anym  symbolem rów ­
ności i zaufania, sprowadzony do narzuconej mu przez h itle­
rowskich zbirów roli m askowania zbrodni. Cynizm specjal­
nie pomyślany. „Lazaret“ służył przecież dO' uśm iercania tych. 
którym  Czerwony Krzyż przede wszystkim  służy: dzieci, s ta r­
ców, chorych i kalek.

b Zeznanie z dnia 9.X 1945
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X

,jUboczny p roduk t“ fabryki w Treblince — to masy zwłok 
ludzkich. Produkt kłopotliwy. Zwłoki muszą być uk ry te  przed 
ludzkimi oczyma. Już cytowany poprzednio św iadek P ucha­
ła wspomina o kopaniu dołowi na terenie' przyszłego obozu. 
Początkowo używano do tego celu sił ludzkich, jednak maso­
wość m ordu wymagała metod szybszego postępowania. Spro- 
\vadzono kopaczki mechaniczne — bagry. Było ich kilka, 
3—4. Jak  to wykazały poszukiwania prowadzone na terenie 
obozu^), doły sięgały głębokości 7 — 8 m etrów. Bagry za­
łatw iały pracę szybko ’ i bez kłopotu. Między dokum entam i 
kolejowymi znajdują się wspomniane już w tórniki listów 
przewozowych, a wśród nich trzy, dotyczące w ysłania z obo­
zu, w okresie likwidacji, trzech bągrów^). Dwie kopaczki zo­
stały  wysłane pod adresem: ,,SS-Arbeitslager — L ublin“, 
a więc do M ajdanka.

Tak czy inaczej kopane doły szybko zapełniały się tru ­
pami. W okresie największego nasilenia transportów , czyli od 
sierpnia do grudnia 1942, niszczono przecież przeciętnie około 
5.000 ofiar dziennie. Innym i słowy, codziennie należało po­
chować tyle zлv4ok, ile mą ludności m ałe miasteczko. Było' to 
trudne zadanie naw et dla fachowych grabarzy narodów  z for­
macji SS. Grzebanie w dołach, jak  okazało się, nie rozwiązy­
wało kwestii. Puchała-^) w zeznaniu swym wspomina, że 
w okresie upałów  w sierpniu 1942 r. płytko pogrzebane i roz­
kładające się zwłoki zaczęły wydzielać okropną woń zgni­
lizny. Jedyną radą na to mogło być tylko palenie zwłok, p rak ­
tykowane zresztą we wszystkich obozach hitlerowskich.

Próby palenia rozpoczęły się dość wcześnie; na wielką 
skalę zaczęto jednak stosować je dopiero w okresie zmniej-

b Protokół czynności z dni 9 do 13.XI 1945, 
b Wtórniki listów przewozowych w aktach z dni; 30.ѴІ. 

i 8.XI 1943.
b Zeznanie z dnia 26.X 1945.
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szonej czynności obozu, od przełom u zimy i wiosny 1943 r. 
Był jeszcze jeden ważny wzgląd, który skłonił oprawców do 
wydobycia z grobów i spalenia zwłok.

Na wszystkich frontach szczęście wojenne opuściło armię 
niemiecką. Widmo klęski pukało już do w rót Reichskanzelei 
w Berlinie — do tych samych wrót, przez które dwa lata 
później, wdosną 1945 r., do płonącego i zrujnowanego gniazda 
zbrodni wchodzili żołnierze polscy i radzieccy, depcąc po 
rozrzuconych w popłochu ucieczki setkach Żelaznych Krzyży. 
Krzyży — które nie zdążyły już zawisnąć na piersi ,,bohate­
rów “ z SS, być może tych samych ludzi, którzy stanowili 
załogę takich, jak  Treblinka, obozów.

Ślady zbrodni m usiały jednak zostać zatarte. SS-Reichs- 
füh rer H im m ler w lutym  lub m arcu 1943 r. dokonał wizyta­
cji obozu^). Świadek Poswolski^) tak  opisuje ten wypadek; 
,,Zdaje się w  m arcu 1943 obóz był wizytO'wany przez Himmle­
ra. O godzinie 16 na placu zebrano załogę obozu i robotników 
żydowskich i odbył się raport, przyjm owany przez SS-mana 
Küwego. Ten z kolei zdał raport kom endantowi obozu, który 
m eldował Him m lerowi.“

Świadkowie zgodni są co do tego, że wizyta Him m lera 
m usiała mieć decydujące znaczenie w kwestii palenia zwłok, 
od tego bowiem czasu zaczyna się gwałtowne wydobywacie 
i palenie ciał pomordowanych. Będzie to trw ało  aż do je­
sieni 1943 r.

„Palenie trupów  —• zeznał świadek Reichman^) ■— roz­
poczęło się na większą skałę dopiero od stycznia 1943 r., kie­
dy to przybył nowy kierow nik obozu Nr 2, specjalista od pa­
lenia trupów. Zbudowano w tedy 5 — 6 rusztów, w yglądają­
cych w  ten  sposób, że na betonowych podstawach nad po­
wierzchnią ziemi umieszczono żelazne szyny. Na wierzch ta-

’) Zeznan’a: Stanisława Kona, Samuela Reizmana, Aleksandra 
Kudlika i innych.

Zeznanie z dnia 9.X 1945.
Zeznanie z dnia 12.X 1945
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kiego rusztu kładzisno bagram i z dołów około 2.500 trupów  
na raz i pod spodern podpalano. Później, w okresie wiosennym, 
palenie rozpoczęło się na wielką skalę i piece były 
czynne aż do okresu powstania. Doły po wybranych trupach 
zapełniano popiołem, mieszając go z ziemią dla zatarcia śla­
dów. Doły nie były zapełnione popiołem pod sam wierzch, lecz 
przysypywano je grubą w arstw ą ziemi." Zupełnie podobnie 
zeznaje świadek W arszaw ski); „...następnie zbudowano 5—6 
rusztów na powierzchni ziemi. Ruszty z szyn żelaznych oparte 
były na słupkach cementowych na wysokości ponad pół me­
tra  nad ziemią. Ruszt taki miał przeszło 10 m.etrów długości, 
a szerokości 4 m etry. Pod spodem rozpalano ogień, na wierzch 
narzucano bagrem  w(arstw'ę trupów  i gdy trupy  się już. za­
jęły, paliły się dalej same. Masowe palenie zaczęło się od koń­
ca lutego 1943 r. Popioły rzucano do dołów, z których w ybra­
no trupy. Na wierzchu zasiewano wykę i w tykano przyw ie­
zione z lasu drzewka, aby m iejsca te zamaskować.“

Nasuwa się pytanie, czy wszystkie zwłoki zostały w ten 
sposób spalone. Wiernik^) podaje, że przy końcu lipca 1943 r. 
75"/» trupów  było już spalone, należało by więc sądzić, że ѵ/ mo­
mencie likwidowania obozu, w listopadzie 1943 r., wszystkie 
tn y p y  były spalone. Jeżeli obecnie jeszcze na terenie obozu tak 
łatwo natknąć się można na szczątki ludzkie, przypisać to na­
leży w dużej mierze akcji sabotażowej robotników, pracujących 
przy spalamu. Świadek Finkelsztein^) w yjaśnia tę kwestię: 
,,Duże ilości trupów pozostały jeszcze w dołach, gdyż robotni-, 
cy stosowali sabotaż w ten sposób, że przy każdej chwili nie­
uwagi ze strony Niemców lub Ukraińców zasypywali pias­
kiem pewne ilości zwłok, które w  ten sposób nie zostały 
spalone.“

') Zeznanie z dnia 9.Х 1945.
Odpis broszury w aktach, str. 32. 
Zeznanie z dnia 28.ХІІ 1945,
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XI

Jasne jest, że o dokładnym ustaleniu liczby ofiar nie mo­
że być obecnie mowy. Należy pamiętać, że obóz w Treblince 
nie był czynny już od jesieni 1943 r. i oprawcy mieli dość 
czasu na zatarcie śladów. Zebrany w dochodzeniu m ateriał 
daje jednak oparcie dla pew nych ustaleń w  tym kierunku.

Najwłaściwszą m etodą dotarcia w pobliże praw dy jest 
możliwie dokładne ustalenie ilości transportów . Próbowano 
podchodzić do tego w odmienny sposób: od strony pojemności 
komór. Metoda ta nie przedstaw ia jednak większej wartości, 
gdyż nie wiadomo, czy zawsze wszystkie komory by­
ły czynne i w jakim  stopniu je zapełniano.

Jak  poprzednio ustaliliśmy, okres pełnego funkcjonowa­
nia obozu rozpoczyna się po 20 lipca 1942 r. Wiemy również, 
że obóz został zlikwidowany w listopadzie 1943 r., chodzi 
obecnie o wyjaśnienie, czy przez cały ten okres przychodziły 
transporty.

Do odpowiedzi na to pytanie dojść można jedynie przez 
szczegółową i ostrożną analizę m ateriału  dowodowego.

O ile chodzi o zeznania świadków, to ostrożność nie jest 
spowodowana brakiem  zaufania do prawdomówności zezna­
jących osób, lecz chęcią uniknięcia błędu w  określeniu ilości 
ofiar, błędu, który świadkowie, patrzący na przeżywane zda­
rzenia tak  wielkiej m iary bez odpowiedniej perspektyw y — 
mogą popełniać w  najlepszej wierze.

Treblinka jest tak wyjątkowym  miejscem najohydniej­
szej w  dziejach zbrodni, że nie potrzeba dla nadania jej więk­
szej grozy podwyższania ilości ofiar. Czyż liczba około 800.000 
zabitych jest jeszcze zbyt mała?

Sposób ścisłego określenia początkowej daty rozpoczęcia 
likw idacji na czas, po 20 lipca 1942 r. został -już poprzednio 
omówiony. Obecnie dla uniknięcia wszelkiego błędu prze^ 
suńm y jeszcze tę datę na dzień 1 sierpnia 1942 r. Chodzi więc 
o uchwycenie daty końcowej. Świadkowie, byli więźniowi«

Obóz straceń w Treblince — 3, 33



Treblinki*), podają jako okres końcowy największego nasi­
lenia transportów  — grudzień 1942 r., dodając przy tym, że 
w  grudniu nastąpiła przerw a spowodow'ana urlopam i św ią­
tecznymi SS-manów. Oczywiście, urlopy te m usiały się roz­
poczynać w drugiej połowie grudnia. Znajduje tó potw ier­
dzenie w zeznaniach Polaków — pracowników kolejowych^), 
ustalających końcową datę na okres Bożego Narodzenia 
1942 r. lub Nowego Roku. Jak  widać, nie popełnimy omyłki, 
gdy ustalim y datę zakończenia okresu najliczniejszych trans­
portów  na dzień 15 grudnia 1942 r.

Następnie należy ustalić, ile transportów  przychodziło 
w tym okresie. Spośród więźniów Treblinki: Stanisław  Kon, 
Oskar Strawczyński, Eugeniusz Turow^ski, Samuel Reizman, 
Abe Kon i A leksander Kudlik określają, że w okresie tym  
codziennie, bez żadnej przerwy, przychodziły 3 transporty. 
Świadek Szyja Warszaw^ski i H enryk Reichm an określają 
w tym czasie ilość ofiar na 10.000 dziennie. Jedynie św iadek 
Hejnoch Brener®) ustala jako przeciętną jeden transport dzien­
nie. O ile chodzi o pracowników kolejowych, to W acław Wo- 
iosz^), Mieczysław Laskow^ski^), Józef Pogorzelski W łady­
sław  Chomka i Kazimierz Gawkowski’) jako przeciętną po­
dają dwa transporty  dziennie. Świadek Stanisław  Borowy )̂ 
— co najm niej jeden transport dziennie. Świadkowie Ząbecki **) 
i Karol Socha*®) w strzym ują się od podania liczby transpor-

‘) Stanisław Kon, Oskar Strawczyński, Eugeniusz Turowski, Sa­
muel Reizman, Abe Kon, Hejnoch Brener i inni,

)̂ Wacław Wołosz, Mieczysław Laskowski, Józef Pogorzels-ki, 
Władysław Chomka, Stanisław Borowy i inni.

Zeznanie z dnia 9.X 1945,
0  Zeznanie z dnia 18 X 1945.

Zeznanie z dnia 18 X 1945.
®) Zeznanie z dnia 18 X 1945.
)̂ Zeznanie z dnia 21.XI 1945,

®) Zeznanie z dnia 21.XI 1945,
®) Zeznanie z dnia 21.XII 1945.
10] Zeznanie z dnia 22.XI 1945.
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tów, stw ierdzają Jednak  fak t codziennego ich przybyw ania do 
Treblinki w  tym  okresie największego nasilenia. ‘‘

Biorąc wszystkie powyższe dane pod uwagę i  działając 
ciągle w chęci uniknięcia przeszacowania sum y ofiar, okre­
ślam y więc ostatecznie: w okresie od 1 sierpnia 1942 r. do 15 
grudnia 1942 r. — codziennie jeden transport.

Idąc dalej za zeznaniami tych świadków, którzy okre­
ślają, że przerw a urlopowa trw ała  najdłużej 4 tygodnie )̂, 
otrzym am y datę 15 stycznia 1943 r., jako moment wznowienia 
działalności obozu po Nowym Roku.

Większość świadków spośród byłych wńęźniów Treblinki 
zgadza się, że maj 1943 r. to  okres ostatnich transportów . 
Ustalm y tę datę na 15 m aja 1943 r. Nie popełnimy błędu, gdyż 
między dokum entam i (jak wiemy — niekompletnymi) znaj­
duje się jeden^), na podstawie którego można z całą stanow­
czością ustalić przychodzenie transportów  do dnia 6 maja.

Ma się rozumieć, że wszelkie ustalanie dat ma tylko zna­
czenie uogólnienia potrzebnego dla dokonania obliczeń i nie 
w yklucza możliwości istnienia rzeczywistych odchyleń.

Ilość transportów  po noworocznym okresie, jak  zgodnie 
stw ierdzają świadkowie, Polacy i Żydzi, była wydatnie m niej­
sza, przy czym brak  już było regularności w  kursowaniu. 
W oparciu o przytoczone poprzednio zeznania świadków, zno­
w u z zastrzeżeniem ostrożności, ustalić można: w okresie od 
15 stycznia 1943 r. do 15 m aja 1943 r. — jeden transport ty ­
godniowo.

Byli więźniowie obozu nie wiedzą już, co działo się po 
powstaniu, czyli po dniu 2 sierpnia 1943 r. Powstanie jednak 
nie przerw ało funkcji obozu, choć spow^odowane pożarem 
uszkodzenia uniem ożliwiały tak  masowe, jak  poprzednio, m or­
dowanie. Świadkowie Chomka i Ząbecki^) stw ierdzają wy­
raźnie, że po spaleniu obozu w czasie powstania przychodziły

h Samuel Reizman.
“) Wyciąg z dokumentu w p. V 

Zeznania z dni: 16,XI
Uzupełnienia, 

21.XII 1945.
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jeszcze nieduże transporty. Co do tego m am y zresztą dane 
w dokumentach.

Dochodzimy w ten  sposób do tej grupy dowodów, k tó ra ’ 
m a zupełnie wyjątkowe znaczenie dla określenia ilości trans- 
portów". Dokum enty kolejowe — to obiektywni świadkowie. 
Gdybyśmy posiadali cały ich komplet, moglibyśmy określić 
ilość transportów  z dokładnością do jednego wagonu. Nie­
stety, mamy do dyspozycji tylko niewielką ich część. Część 
ta jednak daje bardzo dużo m ateriału.

W tej chwili interesują nas trzy grupy ■ dokumentówi: 
a) dodatkowe rozkłady jazdy (ma się rozumieć, że cały ruch 
transportów  z Żydami odbywał się poza norm alnym  rozkła­
dem), nadsyłane przez Generalną Dyrekcję Kolei Wschodnich; 
określają one czas przejścia i trasę pociągów, nazwanych tu 
,,pociągami przesiedleńczymi“ i oznaczonych specjalnym  szy­
frem ; b) depesze, zapowiadające poszczególne pociągi lub 
wprowadzające zmiany w rozkładach; c) wykazy wagonów, 
zestawiane przez obsługę na specjalnych drukach, odnośnie 
poszczególnjnh transportów .

Posiadany fragm ent dokumentów postaram y się wyko­
rzystać w kierunku ustalenia, czy poprzednio podane oblicze­
nia są prawdopodobne. ■

A zatem. Co do okresu od 1 sierpnia do 15 grudnia 1942 r. 
od razu pierwszy, znajdujący się w  aktach dokum ent po­
twierdza dotychczasowe wnioski. Jest to rozkład jazdy N r 548 
z dnia 3 sierpnia 1942 r.^), k tóry  zapowiada, że od 6 sierpnia 
1942 r. aż do odwołania codziennie n a  trasie W arszawa Gdań­
ska — Treblinka kursować będzie jeszcze jeden pociąg z prze­
siedleńcami, a więc CO najm niej dwa pociągi dziennie. Na­
stępny rozkład Nr 562 z dnia 25 sierpnia 1942 r. zapowiada 
dwa pociągi z Międzyrzeca Podlaskiego w dniach 25 i 26 
sierpnia 1942 r. określając je jako pociągi z robotnikam i. Dla 
ilustracji, jakiego rodzaju dokum entam i są cytowane rozkła­
dy jazdy, zamieszczona jest fotokopia rozkładu Nr 594 z dnia

Wyciąg z dokumentu zamieszczony w ip. V l Uzupełnienia.
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21 w rześnia 1942 г. Pozwoli ona zorientować się, że w okre­
sie od 22 w rześnia do 8 października 1942 r. na trasie Czę­
stochowa — Treblinka przeszło 6 transportów . W tym  w ypad­
ku pociągi przewidziane są co drugi dzień, ale pamiętajmy, 
że Treblinka otrzym ywała transporty  nie tylko od strony W ar­
szawy, lecz i z Białegostoku oraz Siedlec. O tym  zaś, że zda­
rzały się wypadki, iż jedna z tych tras mogła dostarczać T re ­
blince i dwa transporty  dziennie, przekonywuje nas zarówno 
cytowany przed chwilą rozkład jazdy z Warszawy, jak  i ro?:- 
klad N r 290 z dnia 17 sierpnia 1943 r., gdzie w  dniach 21 i 22 
sierpnia 1943 r. przewidziano po dwa transporty z Białego­
stoku do Treblinki.

Ktoś zupełnie nie znający m etod okupacyjnych niemiec­
kich m ógłby zapytać, dlaczego nie daje się w iary użytemu 
w rozkładach term inow i ,,pociągi przesiedleńcze“? Na pytanie 
to niech odpowie pytanie: Co się stało z „przesiedleńcami“ 
z Częstochowy, przywiezionymi do Treblinki sześcioma trans­
portam i w dniach od 22 września do 8 października 1942 r.?

Jak  widać z uwag na odwrocie reprodukowanego rozkła­
du Nr 594, każdy z transportów  miał składać się z 58 wago­
nów towarowych. Gdzie więc osiedlono w  Treblince ludzi 
z 348 wagonów?

Na podstawie posiadanych dokumentów możemy posta­
wić około 30 takich kłopotliwych i szczegółowych pytań. Co 
byłoby, gdybyśmy mieli do dyspozycji wszystkie dokumenty?

Pozostaje jeszcze do w^yjaśnienia kwestia szyfrów. Jak  
listalił biegły Józef Kuźmińskii) i świadek ZąbeckP), szyfr, 
używ any 'do oznaczania w dokumentach kolejowych pociągów 
z Żydami, był następujący: a) dla transportów  z terenu Ge­
neralnej G uberni szyfr ,,P. K r.“, b) dla transportów  z tere­
nów północno-4vschodnich poza GG. — c) dla pociągów
z terenów  Rzeszy i innych krajów  europejskich (Zachód) 
szyfr ,,Da“.

’) Protokół z dnia 27X11 1945. 
Zeznanie z dnia 21, .ХІ1 1945.
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о  ile chodzi о następny okres od 15 stycznia do 15 m aja 
1943 r., to m amy dwa rozkłady jazdy N r 552 i 557. P ierw szy 
z dn. 1 lutego 1943 r. przewiduje 6 pociągów z Białegostoku 
do Treblinki w  dniach od 9 do 14 lutego 1943 r. D rugi do- 
kinnent z 26 m arca 1943 r.- )̂ jäst rozkładem ramowym, n a  
podstaw ie którego mogło kursować dużo pociągów zapowiada­
nych każdorazowo depeszami. Dotyczy on pociągów z Żydami 
z Rzeszy Niemieckiej. Posiadane w  aktach depesze, będące 
■wi związku z tym  rozkładem, pozwalają ustalić przejście 5 
pociągów. Jasne więc już jest, że nie popełniam y błędu, u sta ­
lając, iż w okresie od 15 stycznia do 15 m aja 1943 r. tygodnio­
wo przychodził do Treblinki jeden transport.

Okres po powstaniu i  ustalenie ilości transportów , nade­
słanych w  tym  czasie do Treblinki, opiera się całkowicie na 
posiadanych dokumentach. Do szczegółowego omówienia ilo­
ści tych transportów  wrócimy za chwilę.

Przejdźm y teraz z kolei do ostatecznego ustalenia liczby 
ofiar w okresie do powstania. Dla ułatw ienia przyjm ujem y, 
że miesiąc liczy 30 dni i 4 tygodnie. Otrzymam y w tedy od 
1 sierpnia 1942 r. do 15 grudnia 1942 r. 135 transportów , 
a w  okresie od 15 stycznia do 15 m aja 1943 r. 16 transportów .

świadkowie, byli więźniowie Treblinki, podają zgodnie, 
że każdy transport składał się z 60 wagonów towarowych k ry­
tych. Z przytoczonych już rozkładów jazdy i z zaw artych 
w nich danych co do ilości wagonów każdego transportu  w i­
dać, że cyfra ta jest zbliżona do prawdy, gdyż dokum enty 
podają przeważnie 58 wagonów. Ponieważ jednak zdarzały 
się i transporty  mniejsze, przyjm iem y (znowu dla ostrożno­
ści) przeciętny skład transportu  ■—■ 50 wagonów towarowych 
zapełnionych ofiarami.

Co do stopnia zapełnienia wagonów, to świadkowie, Po­
lacy i Żydzi, podają różne cyfry. W szczególności pracownicy 
kolejowi pam iętają dane, które były wypisane kredą na po­
szczególnych wagonach transportów . Cyfry zapełnienia wago-

1) Wyciąg z dokumentu umieszczony w p. V Uzupełnienia,
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nów oscylują przeważnie przy ilości około 150 osób w  wa­
gonie. Z uwagi na to, że są i zeznania określające tę ilość na 
100 osób, przyjm iem y przeciętnie przy obrachunku — po 100 
osób w  każdym  wagonie.

Licząc tak, otrzym am y od 1 sierpnia 1942 r. do 15 m aja 
1943 r. 7.550 wagonów po 100 osób w  wagonie, czyli łącznie 
755.000 ofiar.

Co do ustalenia ilości transportów  po powstaniu, to na 
podstawie dokum entów ustalam y dokładnie przywiezienie do 
Treblinki w tym  okresie 303 wagonów, niewielkim i już trans­
portam i. Tak więc z wykazów wagonów dnia 17 i 18 sierpnia 
1943 r. wynika, że w tych dniach przywieziono z Białegosto­
ku do Treblinki po 39 wagonów. Z depeszy z dnia 18 sierp­
nia 1943 r. wynika, że w dniu 19 sierpnia przybył do Tre­
blinki transport, złożony z 35 wagonów, również z Białego­
stoku. Z rozkładów jazdy wynika, że w dniach od 21 do 23 
sierpnia 1943 przywieziono z Białegostoku 5 transportów  po 
38 wagonów. Ostatni transport przywieziony do Treblinki, 
o którym  m am y pew ne dane, to w łaśnie transport z Białego­
stoku w dniu 23 sierpnia 1943 r.

Być może, że były jeszcze jakieś transporty  lub że w okre­
sie do 23 sierpnia było ich więcej, ale posiadane przez nas 
fragm enty  dokum entów nie pozwalają rozwikłać tej w ąt­
pliwości.

Przeliczając ilość 303 wagonów, zgodnie z poprzednio 
omówionymi zasadami, otrzym amj^jeszcze 30.300 osób.

Ostatecznie więc (755.000 +  30.300), jak to wynika z na­
szych obliczeń, Treblinka pochłonęła około 800.000 ofiar.

Jako sprawdzian, że cyfra ta nie jest wygórowana, mo­
że posłużyć fakt, iż na podstawie znajdujących się w  aktach 
dokum entów można z całą pewnością obliczyć, nie biorąc 
jeszcze pod uwagę dwóch ram ow ych rozkładów jazdy, że 
przywieziono do Treblinki 1.890 wagonów. Ponieważ nasze 
obliczenia łącznie w ykazały przywiezienie ponad 7.800 
(7550 +  303) wagonów, mamy więc w  dokum entach oparcie 
dla 1/4 ilości, przy czym dokum enty na pewno nie stanowią
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jednej czwartej wszystkich dowodów kolejowych, pozostają­
cych W’ związku z transportam i Żydów do Treblinki.

Reasumując, stw ierdzam y raz jeszcze, że dokonaliśmy 
obliczenia bez jakiejkolw iek tendencji rozdmuchiwania za­
gadnienia Treblinki. Osiągnięty wynik przytłacza nas, mimo 
to, rozmiarem  dokonanej tu zbrodni i wywołać może, szczegól­
nie u ludzi, którzy mieli szczęście nie stykać się bezpośrednio 
z przebiegiem okupacji niemieckiej na naszych ziemiach, od­
ruch nieufności opartej na wierze w nienaruszalność podsta­
wowych zasad współżycia między ludźmi. Ludziom tym  za­
dam proste pytanie: gdzie podziały się miliony Żydów euro­
pejskich?

XII

Omawiany m ateriał nie pozostawia wątpliwości, że Tre­
blinka była przeznaczona do niszczenia osób narodowości ży- 
doiwskiej. Przez zeznania świadków przew ijają się jeszcze w ia­
domości o tym, że zlikwidowano w Treblince także pewną ilość 
Cyganów^) oraz Polaków^), zamieszanych w poszczególnych 
transportach lub zabranych z okolicznych wsi za przekrocze­
nia zarządzeń władz obozowych.

Dla określenia, skąd pochodziły ofiary Treblinki, posiada­
m y różnorodne dane z zeznań świadków, dokum entów kole­
jowych i znalezionych na terenie obozu przedmiotów, bilonu 
i dokumentów. Na podstawie tych m ateriałów  ustalam y:

Dominującą część ofiar Treblinki stanowili Żydzi z tere­
nów Generalnej Guberni. Przede wszystkim Treblinka jest 
mogiłą getta warszawskiego i Żydów, pochodzących z okolic 
Warszawy. Następnie przywieziono tu  Żydów z Siedlec, Czę­
stochowy, Radomia, Kielc i okolic tych miast, a naw et z oko­
lic Rzeszowa. Dla ilustracji podamy fakty: rozkład N r 548 
z 3 sierpnia 1942 r. zapo\viada transporty  z Warszawy, roz­
kład Nr 562 z 22 sierpnia 1942 r. z Międzyrzeca Podlaskiego,

Zeznanie Stanisława Kona i innych,
Zeznania Stanisława Kucharka z dnia 15.XI 1945.
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rozkład Nr 566 z 26 sierpnia 1942 r. z Włoszczowy, rozkład Nr 
587 z 15 września 1942 z Sędziszowa, Szydłowca i Kozienic. 
Reprodukowana fotokopia rozkładu Nr 594 zapowiada trans­
porty z Częstochowy. Depesza z dnia 22 sierpnia 1942 r. zapo­
wiada transporty  z Kielc. Można by przykłady te kontynuo­
wać. Można również przytoczyć zeznania świadków choćby 
tylkO' w części, dotyczącej miejscowości, skąd ich przywieziono.

Sądząc z tych dokum entów i zeznań, pierwszy okres do 
15 grudnia 1942 r. — to przede wszystkim okres likwidowa­
nia Żydów z Generalnej Guberni. Być może, że i w  tym cza­
sie przywożono transporty  zagraniczne, ale nie ma na to do­
kładnych danych. Dowody istnieją co do okresu późniejszego. 
Pierwszy z nich — to wykaz wagonów z dnia 17 grudnia
1942 r. Był to transport z miejscowości Prostki w Prusach 
Wschodnich. Szereg cytowanych już dowodów stw ierdza is t­
nienie transportów  z Białegostoku, a więc podów^^czas z tere­
nu nie wchodzącego w skład Generalnej Guberni. Transporty 
z Rzeszy Niemieckiej zapowiada rozkład Nr 567^). Jak  widać 
z treści, kursowały one do Częstochowy wedle rozkładu Dy­
rekcji Kolejow^ej w Opolu, a daliej wedle rozkładu, przyto­
czonego w dokumencie. Z rozkładem  tym wiążą się cztery 
depesze,, zapowiadające łącznie pięć pociągów z Rzeszy do 
Treblinki.

Dalej wykaz wagonów z dnia 25 m arca 1943 r,ż) dotyczy 
transportu  z W iednia do Treblinki, wykaz z dnia 26 m arca
1943 r. transportu  z Salonik, zaś wykaz z 28 m arca 1943 r. 
transportu  ze Skoplje, w  końcu wykaz z 1 kw ietnia 1943 r. 
znowu transportu  z Wiednia. Pracownicy kolejowi, Kuźmiński, 
Borowy, Gawkowski i Socha^), uzupełniają przytoczone do­
wody, stw ierdzając istnienie transportów  z Niemiec, Austrii, 
Czechosłowacji i Grecji. Świadek Kuźmiński stw ierdza ponad­
to stano'wczo, że był również transport z Belgii, przy czym

h Wyciąg z dokumentu zamieszczony w p. V. Uzupełnieaiia, 
Patrz; fotokopia.

Zeznania z dni; 16,X, 21.XI, 22.XI 1945.
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Kuźmiński opowiada, iż m iał możność rozmawiać z osobami 
przewożonymi.

A oto jeszcze inne dowody. Oprócz całej masy bilonu pol­
skiego na polach Treblinki znajduje się bilon radziecki, nie­
miecki, Wolnego M iasta Gdańska, austriacki, czeski, słowacki, 
grecki, bułgarski. Jest bilon USA, francuski i belgijski.

Obok szeregu dokumentów polskich z terenu G. G. zo­
stała znaleziona k arta  rozpoznawcza Żyda niemieckiego 
z Göttingen oraz szczątki paszportu ZSRR.

Świadek Strawczyński zeznał, że b ra t jego, pracujący 
przy sortowaniu ubrań, znajdował w nich dowody angielskie. 
Reizman^) widział dyplomy uniw ersytetu  w  Cambridge.

Jako ciekawy fak t należy przytoczyć, że transporty  za­
graniczne przywożone były w wagonach osobowych ze spe­
cjalnym i wagonami bagażowymi. Przewożeni ludzie byli prze­
świadczeni, że jadą na wschód, gdzie będą osadzeni na roli.

T reblinka była miejscem zagłady dla Żydów całej bez 
m ała Europy. Na przestrzeni kilku hektarów  leżą pomieszane 
z piaskiem  popioły łudzi, urodzonych nad Bałtykiem , w ba­
senie Morza Śródziemnego i nad brzegam i A tlantyku.

XIII

Badając spraw ę obozu straceń w  Treblince i zestawiając 
osiągnięte w yniki z wiadomościami, dotyczącymi innych tego 
rodzaju obozów, niesposób oprzeć się przekonaniu, że system a­
tyczne niszczenie narodu żydowskiego obok celów politycz­
nych miało po prostu cele gospodarcze. L ikw idacja była bar­
dzo dobrym źródłem dochodu.

Niech o tym  mówią dowody. Między dokum entam i kole­
jowymi znajduje się kilka wojskowych listów przewozowych, 
zatytułowanych ,,W ehrm achtfahrschein“ (odróżnić je trzeba 
od omawianych poprzednio w tórników  listów przewozowych.

Zeznanie z dnia 7.X 1945. 
“) Zeznanie z dnia 9.X 1945,
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które dotyczą tylko poszczególnych wagonów). D ruki te wy­
pełniane były przy wysyłaniu z Treblinki całych transpor­
tów z dobytkiem ofiar. Na podstawie tych dokumentów stw ier­
dza się, że od 2 do 21 w rześnia 1942 r. wysłano z Treblinki 
203 wagony z ładunkiem , oznaczonym „Bekleidungsstücke 
der W affen SS“.

Ciekawe, jaka to fabryka wyprodukow ała w Treblince 
w ciągu trzech tygodni przeszło 200 wagonów odzieży dla for­
macji SS?

Polscy pracownicy kolejowi również widywali transporty  
z dobytkiem  ofiar. Świadek Pogorzelski^, k tóry  był dyżur­
nym  ruchu w Treblince, zeznaje: „Bardzo często przechodziły 
przez stacją pociągi po 40—50 wagonów zapełnione ubraniam i 
i przeznaczone do Niemiec. Przypuszczam, że pociągów takich 
było kilkadziesiąt.“ Świadek Ząbecki^) stw ierdza, że przewie­
ziono około 1.000 wagonów z dobytkiem  ofiar.

Świadek Reizman^) opisuje: „Dobytek Żydów, niszczo­
nych w obozie, ulegał systematycznej segregacji i był całko­
wicie w ykorzystany przez Niemców. W tym  celu potworzono 
rozmaite specjalności przy sortowaniu. Tak np. ja  przez okres 
około 3 miesięcy pracowałem  przy sortow aniu okularów. 
W tym  czasie kolosalne ilości okularów przeszły przez mo­
je ręce.“

Ogronine zainteresowanie oprawców wzbudzały, m a się 
rozumieć, w aluty, złoto i przedm ioty drogocenne. W tym celu 
utworzono specjalną grupę robotników (GoMjuden). Świadek 
Reizman^) wyjaśnia, że byli oni zajęci zbieraniem  w alu t 
i złota od ludzi na placu rozbierania oraz sortowaniem  tych 
rzeczy w specjalnej kasie. Jak  szczegółowo prowadzono te 
poszukiwania, ustala świadek Brener®), k tóry zeznaje, że 
przed ostrzyżeniem kobiet dokonywano sprawdzenia w n a tu -

)̂ Zeznanie z dnia 18.X 1945,
)̂ Zeznanie z dnia 21 XII 1945. 
)̂ Zeznanie z dnia 9 X 1945,

*) Zeznanie z dnia 9.X 1945.
®) Zeznanie z dnia 9.X 1945,
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radnych otworach ciała. Jak  ustalili św iadkowie'), co pewien 
czas wywożono z Treblinki samochodem ciężarowym w w a­
lizach złoto, kosztowności i waluty.

Nie tylko dobytek był przedmiotem rabunku. Świadek 
Strawczyński^) podaje: „Wiem również, że włosy kobiet po 
ostrzyżeniu parowano w specjalnym  kotle, a następnie roz­
kładano do suszenia, pakowano w bele i wysyłano transporta­
mi jako m ateriał na m aterace.“ Nawet trupy  uśmierconych 
już w komorach ludzi były dalej eksploatowane. Przed po­
chowaniem czy spaleniem ich specjalni robotnicy w yryw ali 
z jam y ustnej wszystkie złote zęby.

Treblinka niewątpliw ie opłaciła się jej twórcom. Oszaco­
wanie, jak i m ajątek  został w ten  sposób przez Niemców zdo­
byty, jest obecnie niemożliwe.. Nie ulega jednak kwestii, że 
były to sumy kolosalne i bez wątpienia wpływ ich do skarbu 
Rzeszy wzmocnił potencjał wojenny Niemiec.

Gdy jesienią 1945 r. zbliżamy się przez las do miejsca, 
na którym  mieścił się obóz straceń w Treblince, w ia tr nie 
przynosi orzeźwiającego żywicznego zapachu. To, co zaczyna 
drażnić nasze nozdrza — to woń spalenizny i rozkładu. Po 
przeszło dwóch latach od czasu, gdy ginęli tu  ostatn i niew inni 
ludzie, woń ta, niesiona przez w iatr, ciągle jeszcze oskarża 
katów, którzy pełnili swój niecny zawód w imię obłędnej, 
hitlerowskiej doktryny.

W procesie przem ijania nic nie może się ostać. Ziemia, 
protestująca dziś wyziewami przeciw zadanem u jej gwał­
towi, wchłonie ostatnie popioły.

Czy wówczas o miejscu każni m iliona bez m ała ludzi 
świadczyć ma tylko bujniejsza roślinność, k tóra wyrośnie 
z tak  rozrzutnie użyźnionej gleby?

') Zeznania Samuela Reizmana, Stanisława Kona, Abe Kona 
t innych.

Zeznanie z dnia 7.X 1945,

44



U Z U P E Ł N I E N I E

(Odpisy zeznań i dokumentów).

Odpis zeznania świadka STANISŁAWA KONA.

Nr aki Kps. 425/45.

PROTOKÓŁ PRZESŁUCHANIA ŚWIADKA

Dnia 7 października 1945 r, w Łodzi, Sędzia Śledczy 
Sądu Okręgowego w Siedlcach w osobie Sędziego Z. Łu- 
kaszkiewicza, w obecności Prokuratora J, Maciejewskie­
go, przesłuchał niżej wymienionego w charakterze świad­
ka — bez przysięgi. Po uprzedzeniu świadka o odpowie­
dzialności karnej za fałszywe zeznania i o treści art. 107 
к. p. к. świadek zeznał co następuje:

Imię i nazwisko: STANISŁAW KON 
Wiek: lat 35 
Imię ojca; Dawid
Miejsce zamieszkania: Łódź, Gdańska 101 
Zajęcie; technik budowlany 
Wyznanie: mojżeszowe 
Karalność: niekarany,
,iW dniu J.X 1942 zostałem przywieziony do Treblinki transpor­

tem z Częstochowy. Przybyło wówczas 60 wagonów po 100 do 110 
ludzi w każdym wagonie. Po 20 wagonów wфrowadzano na rampę do 
obozu Treblinka. Wyładowyw^anie z wagonów odbywmło się wśród bi­
cia i krzyków' Ukraińców i Niemców, przy czym nierzadko zdarzało 
się, że już na rampie zabijano ludzi, którzy stawiali opór lub też nie
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dość prędko wychodzili z wf-agonów, W wagonach znajdowały się rów­
nież trnpy tych, którzy zginęli w czasie drogi z pragnienia, głodn, 
chorób lub po prostu zaduszeni z braku powietrza. Natychmiast po 
wyładowaniu kierowmno wszystkich przez bramę na plac, gdzie na­
stępowało oddzielenie mężczyzn od kobiet i dzieci. Kobiety kierowa­
no na lewm do baraku, gdzie rozbierały się i gdzie fryzjerzy strzygli 
im wdosy. Równocześnie mężczyźni rozbierali się na placu. Przez 
cały ten czas w'mawdano, że idzie się tylko do łaźni, po czym wszyscy 
zostaną zatrudnieni. Spośród mężczyzn, jeszcze przed rozebraniem, 
wybrano 20, a wśród nich i mnie jako robotnika, odprowadzono 
nas za barak umieszczony po prawej stronie i użyto do sortowania 
ubrań, Jednocześnie silniejsi i młodsi z rozebranej reszty mężczyzn 
nosili, wśród bicia Niemców  ̂ i Ukraińców, ubrania na plac za bara­
kiem, Mniej więcej jednocześnie, gdy kobiety wychodziiy już po ostrzy-v 
żenłu włosów, mężczyźni znieśli już ubrania na plac i w^szyscy byli 
łącznie kierowani na drogę wiodącą do komór gazowych (nazywaliśmy 
ją ,,drogą bez powrotu“). Wszystkie osoby, nie mogące o własnych 
siłach przejść przez drogę śmierci, odprowadzano do tzw, „lazaretu“, 
gdzie były zabijane wystrzałami i palone w dole, w którym płonął 
wieczny ogień. Słyszałem, że nieraz ludzie tylko ranni palili się tam 
zyw'cem. Słyszałem o wypadku, że pewien Cygan, którego raniono 
wdeczorem i wrzucono do dołu w nocy, poparzony wylazł stamtąd 
i siedział rano nad brzegiem dołu, gdzie zastała go obsługa lazaretu 
po przyjściu do pracy rano. Bywały również wypadki, że nagich męż­
czyzn z  pierwszego dziennego transportu zatrzymywano aż do wie­
czora, tak że przez cały czas nago nosili ubrania wszystkich trans­
portów z tego dnia, a wieczorem z ostatnim transportem kierowani 
byli do komór gazow^ych. Komory mieściły się w obozie tzw. Nr 2, 
By‘o ich początkowo, jak słyszałem, 3, a później dobudowano jeszcze 
10. Na tymże miejscu mieściły się doły do chow^ania i palenia trupó \̂ 
oraz baraki dla robotników, którzy ŵ liczbie około 300 używani bvL 
do pracy przy komorach. Ludzie ci wytrzymywali tam zaledwde po 
kilka lub kilkanaście dni i coraz uzupełniano ich nowymi. W obozie 
tzw'. Nr 1 mieściła się rampa, składy, baraki Niemców, Ukraińców 
i robotników źydow'skich, których było przew'ażnie około 700, Robot­
nicy żydowrscy dzielili się ma kilka grup. Większość przeważająca pra­
cowała jako robotnicy fizyczni (ja również pracowałem, aż do uw'ol- 
nienia w czasie powstania, jako robotniik przy p’otach). Dalsza grupa 
pracowała w warsztatach jako fachowcy. Była również nieliczna gru­
pa tzw. „niebieskich", pracujących przy oczyszczaniu rampy, i tzw. 
,,czerwonych“, pracujących na placu rozbierania Na czele każdej 
z tych grup stał KAPO, Jak słyszałem, początkowo (przed moim
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przybyciem) robotnicy pracujący w obozie Nr 2 w pewnych wypad­
kach przedostawali się do obozu Nr 1 i od nich mieliśmy, z opowiadań, 
wiadomości, w jaki sposób urządzone były komory. Później przejście 
z obozu jednego do drugiego było niemożliwe. Co do komór, to wi­
działem je z daleka, pracując przy naprawie płotów. Miały wygląd 
szopy. Na szczycie mieściła się gwiazda Syjonu i jak słyszałem, był 
umieszczony napis ,,Judenstaat‘‘, Szopa umieszczona była na wysokiej 
betonowej podmurówce, tak że wejście prowadziło po kilku schodkach.' 
Wewnątrz znajdowały się betonowe komory po obu stronach kory­
tarza, przy czym wejście do każdej komory prowadziło przez drzwi 
szczelnie zamykane. Od zewnątrz każda komora miała podnoszoną do 
góry klapę, którą podnoszono po uśmierceniu ludzi, tak że znaczna 
część zwłok wypadała siłą bezwładu. Komory poszczególne były tak 
zapełnione ludźmi, że drzwi zamykano przy użyciu dużej siły. Samo 
zabijanie odbywało się przez wypompowanie powietrza lub puszcza­
nie gazu spalinowego- Wiem w każdym ra^ie, że obok szopy, mie­
szczącej komory, był umieszczony motor; czy służył on do wypompo­
wywania powietrza, czy też do produkowania i wtłaczania spalin ■—■ 
nie wiem. Trupy, które wypadły z komór, były noszone przez robot­
ników do dołu. Moim zdaniem, palenie trupów na wielką sikalę za­
częło się w lutym 1943 r, przy użyciu bagrów, które wydobywały tru­
py z grobów i wrzucały na mieszczące się w dołach ruszty z szyn 
żelaznych, na których płonął ogień. Czy przedtem palono już trupy, 
nie wiem. W okresie powstania {2 sierpnia 1943) zasadniczo palenie 
trupów było już zakończone, O ile wiem, niszczenie Żydów w Treblin­
ce zaczęło się w czerwcu 1942 r., przy czym był to okres początkowy, 
w którym zabijano ludzi z karabinów maszynowych i chowano w ubra­
niach. Nieraz przy pracach terenowych w obozie znajdowało się gro­
by, zapełnione trupami w ubraniach. Prawdopodobnie od sierpnia 
1942 do początku grudnia 1942 był okres zasadniczego niszczenia Ży­
dów. W każdym razie od chwili mego przyjazdu do wspomnianej 
daty końcowej przychodziło nie mniej niż trzy transporty po 60 wa­
gonów dziennie, później był okres pewnej przerwy w transportach, 
następnie w styczniu i lutym 1943 r. znowu większe nasilenie, zaś 
ostatni transport z getta warszawskiego, o ile się nie mylę, przybył 
jeszcze w lipcu 1943-r, W okresie do Nowego Roku 1943 transporty 
pochodziły przeważnie z Warszawy, Częstochowy, Kielc, Radomia 
i okolic tych miast oraz z Berlina, Wiednia i Pragi czeskiej- W kwiet­
niu 1943 r, przybył transport około 40 OOO ludzi z Macedonii i Jugo­
sławii. Z opowiadania wiem, że przy sortowaniu ubrań ze starych trans­
portów znajdowano dokumenty francuskie i belgijskie. W marcu, lu­
tym 1943 przychodziły transporty z O'kolic Grodna i Białegostoku,
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w  tymże oJtrasie zdarzały się pojedyncze transporty Cyganów, Od 
czasu do czasu samochodami lub poszczególnymi wagonami przywo­
żono również Polaków, ale było to bardzo rzadko, tak że bez wątpienia 
można stwierdzić, iż obóz w" Treblince przeznaczony był do niszczenia 
Żydów. Charakterystycznie jest, że ŵ ofiarach w'ywiezionych na śmierć 
starano się w'zbudzić do ostatniej chwili przeświadczenie, że ,są przy- 
wiezione do obozu pracy, W tym celu na rampie zbudowany był fik­
cyjny dworzec kolejowy ze ślepymi wejściami do kas, bufetów i po­
czekalń. Pamiętam również,, że w czasie mego przybycia do obozu 
było tam ogłoszenie zatytułowane: ,,Uwaga, Warszawianie!“ W treści 
ogłoszenia polecono oddawać pieniądze i kosztowności do depozytu, 
z zaznaczeniem, że po kąpieli i otrzymaniu nowego ubrania wiszystko 
zostanie zwrócone. W obozie, przeciętnie raz na miesiąc, odbywmły 
się wizytacje rozmaitych dostojników'. Sam widziałem generałów SS, 
których poznaw'alem po czerwonych w’ylogaoh i lampasach, W cżasie 
niektórych w'izytacji byliśmy grupowani na placu, gdzie Niemcy zda- 
%vali raport, w czasie innym zamykani w barakach. Osoby wizytujące 
obchodziły również miejsce, gdzie mieściły się komory i paleniska. 
Wizytacje te odbywały się przeważnie po ostatnim wieczornym trans­
porcie, Koledzy twńerdzili, że w' marcu 1943 wizytacji dokonał Flimm- 
Isr i przypuszczano, że on w ŷdał rozkaz bezwzględnego spalenia 
wszystkich zw'łok. Nie ulega również kwestii, że proces likwidowania 
ludzi miał i cele dochodow'e, Rozw'inęło się to w toku funkcjonowania 
obozu i z czasem sposób wyzyskiwania majątku Żydów doprow'adzono 
do doskonałości Jak w'spomnialem, początkowo 'grzebano trupy w ubra­
niach, później ubrania wszystkie były odbierane, starannie sortowmne 
i co pewden czas odchodziły do Niemiec całymi wagonami, Sam wńdzia- 
łem takie wagony, które miały naleplki, kierujące je do rozmaitych 
miast niemieckich (przypominam sobie Hannower, Berlin). Również 
sposób wydobywania od ofi^r z^ota i pienięfzy doprowadzony został 
stopniowo do doskonałości. Sformowano specjalną grupę roboczą (tzw, 
Goldjuden). Lndzie ci mieli na celu sortowanie pieniędzy, złota i ko­
sztowności. Co dwa tygodnie regularnie odsyłano jeden lub dwa samo­
chody, załadowane skrzyniami złota i walut. Obsługa obozu, Niemcy 
i Ukraińcy, starała się, o ile moiźności, kraść dla siebie złoto i w'alutv 
i wiadomo mi, że w szczególność! Ukraińcy posiadali przy sobie vvialkie 
sumy walut i złota. Skutkiem tego wprowadzono z czasem surowe 
przepisy w celu zahamowania nielegalnego zabierania złol,i przez 
obsługę. O ile chodzi o traktowanie robotników, to było ono pełne 
okrucieństw'a i wyrafinowania. Celował w okrucieństwie Niemiec 
Franz przezwany ,,lalką“, który często szczuł ludzi psem i dla zabawv 
strzelał śrutem z dubeltówki. Pamiętam fakt, że robotnika, u którego
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znaleziono pieniądze, powieszono za nogi, a następnie dobito w ,.la­
zarecie“. Kara chłosty była na porządku dziennym. Ofiary nie wytrzy­
mujące były dobijane w ,,lazarecie“. Pamiętam również fakt posta­
wienia robotnika nagiego przy bramie w zimie i oblewania wodą, 
Ukraińcy mieli również w stosunku do Żydów wolną rękę i tak samo 
się nad nimi znęcali. Przypominam sobie nazwisko Niemca Muette, 
który sam nie bił, odprowadzał jednak wszystkich, którzy, jego zda­
niem, zasługiwali na śmierć, do ,,lazaretu". Uwolniłem się z obozu 
w dniu 2 sierpnia 1943 r. w czasie powstania.“

Protokół odczytano, po czym został własnoręcznie przez świadka 
podpisany na każdej stronicy.

(—) Stanisław Kon
P. o. Sędzia Śledczy Okręgowy (—) Z. Łukaszkiewicz

II

Odpis zeznania świadka STANISŁAWA BOROWEGO.

Nr akt Kps. 425/45,

PROTOKÓŁ PRZESŁUCHANIA ŚWIADKA

Dnia 21 listopada 1945 r, w Treblince, Sędzia Śled­
czy Sądu Okręgowego w Siedlcach, w osobie Sędziego 
Z. Łukaszkiewicza, przesłuchał niżej wymienionego w cha­
rakterze świadka bez przysięgi. Po uprzedzeniu świadka 
o odpowiedzialności karnej za fałszywe zeznania i o treści 
art. 107 к. p, к. świadek zeznał co następuje:

Imię i nazwisko: STANISŁAW BORIOWY
Wiek: lat 37
Imię ojca: Władysław
Miejsce zamieszkania: Treblinka
Zajęcie: dyżurny ruchu PKP
Wyznanie: rzymskokatolickie
Karalność: sądem nie karany,

„Od 1939 r, do chwili obecnej bez przerwy pracuję na stacji 
Tieblinka. W końcu lipca 1942 r., o ile się nie mylę, przyszła na stację 
depesza z Dyrekcji Kolejow^ej w Warszawie, zapowiadająca urucho­
mienie pociągów przesiedleńczych, które miały kursowmć między roz­
maitymi stacjami a stacją Treblinka wmhadłowo. Rzeczywiście zaraz 
w tym czasie zaczęły napływać transporty Żydów, co trwmło bez
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przerwy mniej więcej do Nowego Roku 1943. Codziennie przychodziło 
jeden, dwa, trzy, a nawet cztery transporty (ten ostatni wypadek 
zdarzał się dos’yc rzadko). W każdym razie uważam, że gdyby ustalić 
przeciętną ilość transportów w tym okresie, określenie na jeden trąns- 
port dziennie stanowczo byłoby za mało. Co do ilości ludzi, dostar­
czanych dziennie w  tym okresie czasu do obozu śmierci, uważam, że 
waha się ona od 12,000' do IS 000- Transporty składa-у się z 60 wago­
nów, w każdym wagonie było ©d 150 do 200 osób. W czasie jazdy po­
ciągu do stacji Treblinka ofiary usiłowały uciekać z wagonów, przy 
czym załoga transportów, złożona z Ukraińców i Litwinów, zabijała 
bardzo wiele osób. Na stacji w Treblince bardzo często było dużo 
trupów, ładowano je na platformy i wywożono do obozu. Każdy trans­
port po przybyciu na stację był dzielony na trzy części, gdyż tylko 
20 wagonów mieściło się na rampie obozu, iPoszczególne części trans­
portów wprowadzał na rampę parowóz przetokowy. Ja kilkakrotnie 
jeździłem tym parowozem Jako zwrotniczy. Początkowo parowóz zo­
stawiano za bramą, później dła przyśpieszenia wyładowania wagonów 
i odprowadzania pustych w^agonów pozostawiano parowmz na rampie 
przy wmgonach. Na teren obozu nie wpuszczano nikogo, tak że nawet 
niemiecka obsługa transportu nie m ała łatwego występu. Obóz oddzie­
lony był od ram,py w'ysokim ogrodzeniem z drutu kolczastego, gęsto 
przetykanym gałęziami, tak że nie było dobrego wglądu na teren obozu 
z rampy. W każdym razie udało mi się zaobserwować pewne fakty. 
Wiem, że po wyładowaniu ludzi z wagonów oddzielano mężczyzn od 
kobiet i dzieci. Po pewnym czasie słychać było krzyk, który trwał 
około 20 minut, a później cichł. Od chwili wyjazdu ze stacji Treblinka 
do cbwili powrotu na stację z pustymi wagonami mijało od 40 do 50 
minut. Pamiętam, że pewnego razu, gdy likwidowanie transportu trwa­
ło z jakichś względów dłużej, po przyjeździe nowego transportu z wy­
sokości parow'ozu widać było kilkunastu nagich ludzi, których wpę­
dzano do wielkiego drewnianego budynku. Przypuszczam, że w bu­
dynku tym mieściły się komory. Na terenie obozu widać było również 
bagry, które kopały doły. Palenie zwłok nie rozpoczęło się od razu, 
lecz już po dłuższym czasie od chwili rozpoczęcia funkcjonowania 
obozu. Palenie to trwało przez dłuższy czas. Transporty Żydów przy­
chodziły przeważnie z terenów Polski, wiem jednak, że były również 
transporty z Niemiec, Czechosłowacji, a nawet Belgii. O ile się nie 
mylę, ostatnie transporty przyszły z okolic Białegostoku już po po­
wstaniu, czasie którego spalono część budynków obozowych. Do­
daję jeszcze, że przy rampie zbudowana była imitacja stacji kolejo­
wej z napisami, wskazującymi kierunki przesiadania i inne urządzenia 
stacyjne. Określenie ilości transportów jesit obeonie bardzo trudne, gdyż
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?akty te zatarły się w pamięci, a poza tym .Niemcy przestrzegali pilmis, 
iby nikt nie prowadził obserwacji co do ilości transportów, Pamiętam, 
że jesienią 1942 r. aresztowało gestapo technika, który pracował przy 
budowie mostu w Małkini, a u którego znaleziono notatki co do trans- 
portów. Człowiek ten został rozstrzełany, nazwiska jego nie pamię­
tam.“

Protokół odczytano, po czym został przez świadka podpisany na 
ksżdej stronicy.

(—) Borowy Stanisław 

P. o. Sędzia Śledczy Okręgowy (—) Z. Łukaszkiew\icz

III

ODPIS ZAŚWIADCZENIA ZŁOŻONEGO PRZEZ ŚWIADKA 
LUCJANA PUCHAŁĘ

Zentralbauleitung der Waffen SS und Polizei Warschau. War­
schau, den 1.6 1942, Koszykowa 8, Postfach 214. Fernspr. 9-21-83, 
Bescheinigung Nr 684. Der Pole Lucjan Puchała geb. am... ist als 
Techniker bei der hiesigen Dienststelle Koszykow'a 8 beschaeftigt. 
Es w'ird gebeten denselben mihindert passieren zu lassen und ihn 
nicht zu anderen Arbeiten heranzuziehen. Diese Bescheinigung verliert 
am 15.6.1942 ihre Guelt’gkeit und kann nur von der hiesigen Dienst­
stelle verlaengert werden. Der Ausvreis ist am Verfalltage unaufge­
fordert zuruecikzuzieh-en. Leiter der Zentralbauleitung Warschau 
(—) podpis nieczytelny, SS, Unterscharfuehrer. Pieczęć częściow'0  za­
tarta z napisem ,,Zentralbauleitung... Polizei u. Chef...“

IV

WYCIĄG Z DOKUMENTU NA KARCIE 149 AKT DOCHODZENIA

...Fahrplananordnung Nr 243, Urn die reibungslose Abfertigung 
der Umsiedlersonderzuege zu ermoeglichen wdrd der Bahnhof Tre­
blinka vom 1, September 1942 an bis auf w'eiteres fuer den oeffentli- 
chen Personenverkehr gesperrt. Gezeichnet: Zahn. Beglaubigt: (—) pod­
pis nieczytelny. Pieczęć urzędow'a z napisem: Generaldirektion der Ost- 
bahn. Dokument wydany przez Generalną Dyrekcję Kolei Wschodn-ch, 
datowany w Krakowie 27 sierpnia 1942.

51



WYCIĄG Z DOKUMENTU NA KARCIE 147 AKT DOCHODZENIA

...Fahrplananordnuog Nr 567 Da-Zuege; Sonderzuege jnit
Umsiedlern, Gueltig:- Aufbewahren bis' 6. Mai 1943. Zur Befoerderung 
von Umsiedlern aus dem Reich nach Treblin'ka verkehren Sonderzuege 
mit dar Bezeichnung Da im folgenden Plan: ,,,bis' Tschenstochau nach 
Fahrplan der RBD Oppeln. Besondere Anordnungen: 1) Die Sonder- 
zug-Nummera und die Verkehrsfage werden jewieils durch Telegramm 
bekannitigeigeben, ...Gez,: Schmid. Beglaubigt: (—) Nitschke, Pieczęć 
urzędowa z napisem: Generaldirektion der Ostbahn. Dokument wyda­
ny prz'ez Generalną Dyrekcję Kolei Wschodnich, datowany ,w Kra­
kowie 26 marca 1943.

VI

WYCIĄG Z DOKUMENTU NA KARCIE 138 AKT DOCHODZENIA

...Fahrplananordnung Nr 548. Ab 6. August 1942 verkehrt bis 
auf weiteres taeglich noch ein Sonderzug mit Umsiedlern von War­
schau Danzig Bhf nach Treblinka und Leerzug zurueck wie folgt:,., Do­
kument wydany przez Generalną Dyrekcję Kolei Wschodnich, dato­
wany w Krakowie 3 sierpnia 1942.
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PLAN OBOZU 
STRACEŃ 

W TREBLINCE





c e n  w T r  e  b  И  n  c  e

WYJAŚNIENIE ZNAKÓW

A. Tor kolejowy Kosów — Treblinka.
B. Szosa z Kosowa do Treblmki,
C. Droga od szosy do obozu straceń.
D. Droga od szosy do obozu pracy.
E. Drogi w obrębie obozu.
F. Bocznica kolejowa do żwirowni.

1. Bocznica kolejowa do obozu straceń.
2. Baraki przy placu rozbierania.
3. Droga ofiar od rampy do komór,
4. Budynki 'zawierające łącznie 13 komór.
5. Mie-j'sca grzebania i palenia zwłok.
6. Tak zwany „lazaret“.
7. Barak Niemców i skład 'broni.
8. Baraki Ukraińców,
9. Komenda obozu.

10. Ogrodzenie obozu.
11. Wieże wartownicze.

Uwaga:

Wszystkie wymienione w punktach od 
1 do 11 urządzenia i budynki nie istniefą 
obecnie w terenie. Miejsce ich położenia zo ­
stało ustalone na podstawie planów S'porzą- 
dzonych przez świadków, Kudlika i Wiernika, 
oraz pomiarów mierniczego przysięgłego 
K. Trautsolta,
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Rozkład jazdy przewidujący pociągi z Częsłochowy do 

Treblinki w dniach od 22,IX do 7.X 1942.









und Nummer

Pieczęć służbowa.
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